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(dnierć carowej. — Sprawa unitów. Spra

na k«aakaJiqji. — Poprawka moikiewika do £ran- 
mufciefó projektu. — Nadohodiąca kampania sąj- 

— Z pobytu ooiarai - “itr. Pradze).
Ludzi, zwłaszcza _i/}ąoych życiem publicz- 

-iju, w enwiii gdy roz się z tym światem, 
poi "li „oina na dwie kategorje. Do jednej 
aaleir jąoy, po których zgonie powstaje płacz 
i żal ogólny; do drugiej zaś tacy, których zgon 
Przywodzi aa myśl.starą maksymę: de mortuia 
wt “ A i a ł ,  Ze do tej ostatniej kategorji na- 
4eiy m arła wczoraj carowa, dowodzić zdaje się 
lie  potrzebujemy.

M jakkolwiek wysoce cenimy owe n.aksy- 
•l i u ckolwiek jesteśmy z najwyższe* izn 
Ujem dla tego nieskończenie humanitarnego u- 
jnoia, które posłużyło do jej sformułowania, 

»Wf możemy przecież, mówiąc o śmierci caro- 
^ i 9 sąpomnieć choćby u  tę chwilę o tom, że 

apszczks była inicjatorką prześladowania 
« Uów w Podlaskiem. Lubo z urodzenia pro- 
tąstąntka, przeszedłszy jednak na wiarę prawo- 

—i* dla tego aby zostać żoną cara, rozko
chała się w nowej swej religii tak dalece, że 
*** .wpływem szałi fanatycznego gotowa była 
ogniem i meczem ścigać każdego innowiercę, 
•ódpue protestanci mieli jeszcze, pewne n niej 
łaski; ale u  to do wszelkich innych wyznań 

taką tez- gględną nienawiścią, na jaką 
tylko dewotką zdobyć się może.

W ikutek tedy jej nalegań i intryg rozpo
częło mą sii me nawracanie unitów, co więcej, 
odbywa*- się-nawet pod jej naczelnem ciero- 
wniatmem. Utworzony w Warszawie .Wydział 

n u & o t  jh", który prowadził całą sprawę 
unicką, z każdego swego kroku zdawzt raporto 
żupie Bładów, lektorce carowej, i od niej o- 
tezymywał instrukcje do pastwienia się nad 
nieszczęśliwymi anitami. Nie mówimy tego na 

podstawie czczych i błahych pogłosek. Są na to 
Jjezne urzędowe dobnmenta, relacje osób, wta
jemniczonych w całą tę sprawę, jak n. p. nie- 
boezezyka Berga, byłego namiestnika Królestwa, 
**b Mnchanowa, dyrektora wspomnianego Wy
działu wyznań; wie o tern cały m — kraj, wie 
o tem nawet Moskwa i wiedzą naturalnie o tern 
•Jeezcząśliwi nasi bracia nnici. -akie więc wśród 
Ujci nemde wywoła wiadomość o śmierci ca
lowej, łatwo się domyśleć. My z naszej strony 
^tozuic to najzupełniej i najszczerzej podzie-

Turcja . .
głosem doradczym, jako obrońców obchodzącej 
ich spralwy, a nie ikn wotantów. Tymczasem 
poprawka moslrfewska - zniierza do nadania zu
pełni* innego sharaktera konferencji i z pro
stego pośrednictwa mocarstw w 'prawie gre- 
takiej, pragnie wytworzyć nową edycję kongresn. 
Cel Moskwy jest jasny — tą drogą zamierza 
ona dojść do obalenia' traktatu berlińskiego; ale

_Q4 ^godnial to jeat od dnia, kiedj Moskwa 
faayatąpiia llcjalnje do projektu Francji, aby 
W sprawie  ̂greckiej zwołać natychmiast konfe
rencję ambasadorów, wre cicha, alo o ile z po
mnych symptomów wnosić wolno, dość zawzięta 
ralL na polu dyplomatycznem. Tematem jej 

młetyle jest kwestja instrnkoyj, jakie “ "carstr .

swoim ambasadorom ndzielić mają, ile raczej po
prawka moskiewska, podana w formie propozycji, 
aby na tej konferencji nietylko rozebrano kwe- 
stję grecką, ale także i inne punkta dotąd nie
wykonane iraktitu berlińskiego. Owóż projekt 
francuski dlatego tylko tak chętnie przez głó
wne mocarstwa europejskie przyjęty został, ze 
odnosząc się do specjalnej kweśtji zatarga tu- 
recko-greckiego, um nadwerężał tej powierzcho
wnej zgody, jaka istnieje między gabinetami, i 
nadto, że idąc w myśl traktatu berlińskiego, nie 
rościł dla siebie pretensji ani poprawiać ten 
traktat, ani też go uznpełńiać. Artykuł 24. rze
czonego traktatu zastrzega bowiem, iż w razie, 
gdy Taroja nie zdoła bezprćrednio porozumieć 
się z Grecją co do wytknięta iowej granicy, 
natenczas mocarstwa wystąpią ze swem pośre
dnictwem

Owoż proponowana przez Francję konfe
rencja miała być właśnie rodzajem takiego po
średnictwa, a w skutek tego w konferencji nie
miała wziąć udziału Turcja, jako strona inte
resowana, pomimo żo zkądinnąd należy do wiel
kich mocarstw i bierz udział we wszystkich 
operacjach tak zwanego kongresn europejskiego. 
Turcja i Grecja miały tylko wysłać delegatów z

siejsza poclta liudeńska przynosi nam półu 
rzędowy komunikat następującej osnowy

.Doniesienie Journal de St. Petersbourg, że 
ponowna konferencja w< Berlinie zagajoną będzie 
w połowie bieżącego miesiąea, okaiuje się myl- 
nem. Owszem zdaje się, że obrady konferencji 
nie rozpoczną się wcześniej jak w początkach 
lipca. Według zapćwnień urzędów] jh, drugi ten 
kongres zagai ks. Bismark osobiście, dalsze je
dnak kierownictwo obrad obejmie ks. Hohenlo- 
he. Życzenie Moskwy, by oprócz sprawy grec
kiej przyszły na stół konferencji i inne, dotąd 
jeszcze niezałatwione punkta traktatn berliń
skiego, znajduje nader słaby posłach a reszty 
mocarstw, obawiających sig widocznie wywoła
nia nowych zawikłań na Wschodzie. W razie 
gdyby uwzględniono propozycję Moskwy, nie 
byłoby można żadną miarą Turcji, jako współ- 
akcept&utk1 ;rak1 tu berlińskiego, od współn- 
dz3ałn % konferencji usunąć. Niemałą też trn- 
daośó uasuwa zebrać się mającej konferencji 
nieznajomość stosunków miejscowych na pogra
nicza turecko-greckiem, i dopiero wojskowa ge
ograficzna komisja techniczna będzie mogła po 
gruntownych na miejsca badaniach orzeczenie 
swoje w tym względzie przedłożyć do użytku 
konferencji."

Pomimo, że ten komunikat opowiada na 
wstępie o otwarciu konferencji przez Bismarka 
i o prezydenturze Hohenlohego, kto jednak bie
głe czytać umie między wierszami stylistyki n- 
rzędowej, snadno z dalszego ciąga komunikatu 
dopatrzy, iż tak jak rzeczy dzisiaj stoją, ty
le samo jest szansy, że konferencja się odbę
dzie, jak że wcale do skutku nie przyjdzie. Za
leży bowiem wszystko od tego, naprzód czy po
prawka moskiewska znajdzie poparcie, a na
stępnie, w razie gdy go nie znajdzie, czy Mo
skwa ją cofnie. W pierwszym i w drugim wy
padku konferencja się nie ( będzie.

(sejmowi czeskiemu zapowiadają sesję tylko 
ao 28. b. m. trwającą, a reszcie sejmów przedli- 
tawskich tylko do połowy lipca, — pewności je
dnak żadnej niema, choć zapewne trudno by 
było gospodarzy bez nadzwyczaj ważnych powo
dów nawet podczas żniw zatrzynywać na ławie 
sejmowej.

Krótkie trwanie czeskiej sesji sejmowej ma 
być spowodowane kwestją zmiany ordynacji wy
borczej. Dotyczący rządowy projekt ustawy zo
stał— jak sama Nowa Prease z bólem donosi— 
w tym właśnie czasie przez cesarza zatwierdzo
ny, gdy Schmerlingi, Hasnery, Plenery, Schli n- 
burgi i  Anerspergi odnosili sw<tfe tryumfy cen
tralistyczne w Izbie panów. Czy jednak ten

Z p. Jireczkiem, bycym ministrem honen- 
artowskim cesarz rozmawiał, gdy się ma Ra

ni miejska przedstawiła; cesarz powiedział:
.Czynność Rady państwa była nadzwyczajna, 
pozostaje wprawdzie jeszcze wiele do zrobienia,

każdy sposób, w razie wniesienia, pewńemjest, 
że centralistyczna większość seymu czeskiego

ale tn głośnie podnoszę, abyście panowie sły
szeli, te wiele zrobiono. Cieszy mnie, że ta pa
na widzę po takiej długiej pracy w Radzie pań
stwa." Jireczek odparł: .Seąja długo trwała, i 
nie zawsze było można coś pożytecznego zdzia
łać." Cesarz na to: „No, już to będzie lepiej, i 
należy to jak najgłośniej wypowiadać, że lepiej 
będzie."

P. Rieger rozmawiając z cesarzem, poruszył 
także naddiodązcą sesję sejmową, i podniósł: 
.My wszystkiego dołożymy dla zagodzenia kon
trastów między Czechami a Niemcami i już dla 
tege samego z postanowieniem jak największej

projekt odrznci, a w tym razie sejm natj 
miast zostałby zamknięty. — Je uli iec 
rząd go nie wniesie, to cała sesja nie 
będzie miała dla Czechów żadnej wartości, 
i po załatwienia budżetów na rok bieżący i 
przyszły, tudzież niezbędnych spraw zwyczaj
nych, sejm także rychło by się rozjechał. A Po- 
hroTt powiada: ,Na każdy sposób krótką mamy 
sesję przed sobą, i Czesi nie zabiorą się na 
niej do żadnej ważnej akcji i do żadnej zna
cznej wojny. Będąc teraz w mniejszości po
przestaną na postępowaniu odpornem, dopóki 
nie otrzyr‘ ją rękojmi sukcesn, czy to za wolą 
centralistć r, czy wbrew ich oporowi."

Sprawa ze zmianą ordynacji wyborczej bę
dzie na każdy sposób trudna, według jednych 
zamierzonym jest znieść prawo głosowania dro
bnym właścicielom tabularnym W okolicy Chebu, 
którym za czasów ehabrusowyoh nadano prawo 
głosowania w kurji dworskiej, przez co 40 gło
sów centralistom przysporzono. Była to sprawa 
taka sama, jak z linckimi członkami górno- 
austrjackiej kurji dworskiej — najjaskrawsze 
nadużycie przemocy parlamentarnej, tylkożejew 
Czechach ustawą wprowadzono, w Górnej Austrji 
zaś tylko zwyczajem ntrwalió myślano. Według 
innych chodzi o jakąś inną anianę, któraby je
dnak zawsze wypadła na szkodę Centralistom, 
ci więc zdeterminowani są stawiać wszelki opór 
tym zmianom, i w razie gdyby nawet w nowych 
wyborach utracili większość swoją sejmową, to 
bodaj zrywaniem posiedzeń uniemożliwią wszy
stko. A zatem wyniknie walka chyba na noże.

Jedna rzecz jest pewna, mianowicie, że gdy 
by centraliści sejmu czesk „ przystając ze
swojej większości, jaką rezO) ę lub podobną 
inną manifestację sejmową1 Szeiw Taaffe nu 
wyprawili, to inne sejmy wyprawią tem solei , 
niejsze manifestacje za Tasffem.

Co do przyszłej kampanii sejmowej, centrali
ści z niem&łę trwogą Jej wyglądają — wszę
dzie bowiem, gdzie sejmy i Wydziały krajowe 
w ieh są ręko, okazuje się potrzeba ponownie 
albo długi zaciagać albo dodatek krajowy pod- 
wyższyć — podczas gdy nędza w tych właśnie 
krajach : w skutek lichwy i wywłaszczania chło
pów coraz okropniej się szerzy.

Z Lubiany ważną wiadomość ze złości, po
daje Nowa Preaae: nowy szef krajowy p. Win-

derpHwośd do pracy przystąpimy. Już to poje- 
się, byle tylko kilku zagorzalców ochłó-dnamy

dło." Cesarz'na to: „Ale co się tyczy cier
pliwości, możesz pan sobie przecie ze mnie 
wziąć przykład."

Do staroćzeoba Zeith&mmera rzekł cesarz: 
„ojrćzf powodzenia waszemu jjmowi." Marsza
łek krajowy Karlos Anersperg, ojciec chabrnsn, 
wielce został skonfundowany. Cesarz wytknął 
mu, że dodatki krajowe podwyższyć wypadnie. 
Anersperg tem się wykręcał, że pilnuje 
spraw krajowych. Na to cesarz, jako powód te
go, wytknął dodatki szkolne. Było to dla cen- 
tralisty czem sól na piskorza, więc starał się 
zwalić winę podwyższania dodatków na to, że 
sprawy sanitarne bardzo wiele kosztują, gdyż 
kraj ten musi niemal wszystkim szpitalom świa
ta płacić. Zręcznie odpalił cesarz chabrusowi- 
cza: „Są to ladzie pracowici i gorliwi robotni
cy." Krajową Itadę szkolną wezwał zaś, aby ile 
możności pozwalała na skrócenie musu szkol
nego.

Wobec takiego usposobienia cesarza, tkiwt 
zrozumieć, że hr. Taaffe nie potrzebow<J jechać 
do Pragi, choć ma jaż na zamka królewskim
apartament wytnaczo™

Korespondencje jfiur«“
Warszawa d. 31. maja.

Ustąpienie Kotzebuego, dotychczasowego je- 
nerał-gubernatora, który ostatniemi czasy wca
le życzliwym był dla krajn naszego, byłoby nas 
niemile dotknęło, gdybj, na tępe jego, ks. Al- 
bedyński, dotychczas w Wilnie władająey, nie 
przywiózł ze sobą ztamtąd dobrego imienia. Tak 
jeden jak i dragi, pierwszy w Warszawie dru
gi w Wilnie czynili w swoim zakresie co mogli, 
aby choć w cząstce przysporzyć ulg: zbblałemu 
organizmowi. Tylko że wielka istnieje różnica 
między Kiólestwem a Litwą, bo w Królestwie 
mimo urzędników moskiewskich, czuje się, że 
się jest n siebie w domu, w Polsce, podczas 
gdy na Litwie Moskale gwałtem chcieli wytępi* 
żywioł polski. We Wilnie też nie wolno mówić 
po polsku ani na ulicy, ani w sklepach, ani ni 
innych miejscach publicznych — tak jak też i 
rłaściciele ziemscy polskiej narodowości mnszą

też kiernnkn zapatrywanie rząuU zmieuić 
się miało, a spodziewane jest założenie kilku 
gimnazjów w Królestwie. Tymczasem krzątają 
się niektóre gminy około założenia własnych 
azkół, a miasto Łodź zakłada 7-klasowe gimna
zjum z kosztem 25.000 rubli.

W tej chwili mamy wielki napływ obywa
telstwa wiejskiego do naszego miasta. Zaledwie 
bowiem skończyła się wystawa tkacka, która 
wykazała nie mały postęp i rozwój naszego 
rzemysłu, aż tn znown urządzają wystawę koni, 
tóra nas zajmie przez kilkanaście dni. Dotąd 

aulo jeszcze właścicieli i hodoi w w nadesłało 
nie, lecz zapowiedzianych jest bardzoswe

wiele. Hodowla koni nie stoi na tej wysokości, 
na jakiej Stała przed sta laty, zawsze atoli idrie 
ku lepszemn.

Sprawy miejskie dzięki energii prezydenta 
Starynkiewlcza mimo doznawania zw! ki w Pe
tersburgu, pomału także idą nieco kn lepszemn.
I tak "starszy inżynier miasta, p. Grotowski, 
który bawił w Petersburgu całe dwa miesiące, 
popierając sprawę kanalizacji naszego miasta
wrócił jaż i przywiózł ze sobą zatwierdzenie

Erzez ministra spraw wewnętrznych projektu 
analizacji Warszawy wedłag znanych planów 

p. Lindleya.
Jak energicznie postępują u nas władz*

gdy chcą, tego dowodem następujący rozkaz do
■ * • dagarnizonu w naszem mieście wydany ze wzglę

du na porządek w ogrodach i na skwerach pu
blicznych, jak również z powoda powinowactwa 
mamek i nianiek z żołnierzami: l)  Wzbronione
jest szeregowcom przechodzić przez ogrody: Sa
ski i Krasińskich, oraz skwery publiczne tak

Sany podwładni len znajdując się na praeenaaz- 
tach, byli przystojnie ubrani i pr;. zwoicie wzglę- 
<Um publiczności się zachowywali.

Kto wie jakie w tyn wzgleiz.^ zachodziły
nadużycia, ten pojmie zadowolenie z tego roz- 

niaporządzenia przyzwoitej publiczności, która czę
stokroć zgorszoną bywała na publicznych spa
cerach nieprayzwoitem zachowaniem się woj
skowych względem sług, którym dla nżycia 
świeżego powietrza powierzały rodziny dzie
ci swe.

Konstantynopol d. 1. czerwca.
P. Tissot, jakem już o tem doniósł, przy

był tu w zeszły wtorek. Na spotkanie jego udał 
się aż do Wysp książęcych stojący w tutejszym 
porcie statek wojenny grecki „Parałoś," a skoro 
kanonierka „Latouche - Treville" zarzuciła ko
twicę w Tophane, oficer grecki pospieszył na

. . .  ,  — — . .. ,  . — jeszcze do dziś dnia płacić od r. 1863 zaprowa
kler bardzo szczegółowo zwidzą lublańskie zkc dzoną kontrybucję.
ły średnie, aby zdać ministerstwu sprawę o za Teraz właśnie przy zmianie jln. guberna- 
prowadzenin języka słowiańskiego; następnie torów spodziewają się że oba powyższe zakazy 
zwidzi p. Winkler i resztę szkół Krainy. zostaną sniasion ; byłoby to nareszde^zapowie-

„  _ , ~  . lepszej przyszłości. U nas w Warszawie
Z Pragi z pobytu cesarza donoszą same rze-(w ogóle spodziewają się ze strony rządu eo naj

eży dla Czechów przyjemne. Najważniejszym jest mniej poparcia dla interesów materjalnych i

pokład franensii z powitaniem, jawnie uprs 
Mającą tą- j.rseazao ią okazując wdzięczno! 
Hellenów, oczekujących dalszych względów Fran

może fakt, że cesarz, na prośbę radnych zapi-: spraw szkolnych. Nie mamy bowiem dla ci-

cji. Członkowie ai basady t konsulatu przybyli 
też wkrótce i w towarzystwie ich nowy, nad
zwyczajny ambasador rzeOzypospolitej udał się 
do pałacu poselstwa na Pera, nie zaś do Tera
pii, zwykłej rezydencji letniej Zachodu. Zwró
ciło tu szczególniejszą uwagę, że przed złoże
niem swyeh listów wierzytelnych, p. Tissot za
raz we środę miał długą rozmowę w Wielkiej 
Porcie z Sawasem baszą, ministrem spraw za
granicznych. Nie zdaje się przeto chcieć tracić 
na próżno czasu, niepokoi to pewne sfery, a 
prasa turecka w artykułach, nagie prawie we 
wszystkich dziennikach umieszczanych, kadzi
dłem pochlebstw wita nowoprzybyłego, za naj
gorliwszego przyjadela Turków go oglaszająe. 
Być może, Turków, ale nie rządu; przeciwnie, 
obeznany dokładnie ze stosnnkami krajowemi, 
za wszystkiemi misternemi figielkami baszów, z 
iok nienasyconą żądzą grosza, na najpewniej
szych danych zapewnić jesteśmy w stanie, że

luląg dala . . ,
Wstał, niby czegoś szukając na stoliku, po-

ridna, i okazała się na niej bryczka uprzężona 
iztera* n źnemi szpakami. Franio powstał, no- 
-zął chustką poruszać nad głową, i równoc e- 
inie pociągnął mnie za sobą mówiąc: Chodź 1 

1 to do nas jedzie jeden z naszych sąsiadów. Ja
dący stanął i my wkrótce byliśmy obok niego. 
Przedstawił nas wzajemnie.

— Kolega mój i przyjaciel Juliusz S. — 
B. Podaliśmy sobie ręce, spój-! 

i nie wiem co, ale coś mię
nasz sąsiad Emil 
rżałem mu w oczy,

szy. Nienawiuziłem go z całej duszy , całą siłą, 
jaka tylko była we mnie. Tłumacz; jję z kil
kutygodniowej niebytnośei, jej się widocznie o- 
powiedział z wyjazdem. Zaledwie powrócił z da
lekiej drogi, natychmiast spieszy by ją njrzeć. 
A jak się niecierpliwił wstrzymaniem... Zacisn 
łem pięści i mimowoli zgrzytnęły mi zęby.

Nie chciałem jechać obok niego, gdyż nie 
wiem, nie mogłem naprzód obrachować, cobym

— Pan Juliw , —
Chciała mówić coś, lecz -umilkła, spuściła 

oczy, i znów je na mnie podniosła. On patrzał 
v nią jak w obraz. Ona schyliła się nad robo

tą, i pilnie wyszywać poczęła, ale bez Śmiechu, 
a nawet bez uśmiechu.

Ha, przerwałem im miłe san. na sam, 
zadzwoniło mi w uszach, trząsłem się na całem 
ciele, a gorącą lawą krew mi przebiegła po ży-

»  ubił się trochę, podszedł do Adzi, pochylił się1 nieprzyjemnie tknęło, doznałem przykrego .wra  ̂
ł ^low„ ą w czoło. i żenią, cofnąłem się o pół kroku od bryci—i, na

O! przyjacielu mój serdeczny 1 o druha której stopniu Franek 
W  imodoioi I Ja dziś złamany życiem, umie- wiająe. . , . , „ .  ,
rający niedawno rań zadanych mi kulami mo- — Słyszałem, że cię me było w domu ? j 
k wskiead, prżt .^mwsry w żahl całe życie _  Wc*0raj wieczór Wróciłem z Krakowa,, 

*a wami, dziś jeSicze dziękuj ci u  ową chwilę gdzie dla interesów ciotki bawiłem kilka tygodn:. 
................. — '  '  - - - ■ ■ - 8 _  j ft ę też zdziwiłem, żem cię od przy

jazdu na wakacje nie widział jeszcze.
— Panie wiedziały, że mnie w domu me

był° ’— Od nich się też potem dowiedziałem, żei 
wyjechał.

był mógł ^czynić, jak postąpić pod wrażenie] ack Poczułem taką niepohamowaną ehęć po
za kołnierz i przez okn*^ S a ^ - i6-\p°dxi®wanle m  * chwycić tego śmiałkaskoczyła, tak po szatańska chwyciła w moc1 wyrzucić, i kto wie, cobym był 

nogę postawił rozma- swoją Czybymgo był zepchnął pod koła, by mu tej ^
[kości pogruchotać, czy może udusił? — nie 
wiem; lecz jak najprędzej pragnąłem być tam, 
spojrzeć na nich oboje.

na

no
uczynił, gdyby 

chwili Franio' nie był zawołał na mnie.
- Julku, chodśuo, pomóż mi Tosia posadzić 

Trezora.
Oprzytomniałem na chwilę, zwróciłem się do

-aeześoi , jakąś mi dał błogtsfc, viei stwem ci 
che. . :ej miłości...
 S id or., po takim dniu, który na%ieki
wyrył aię w sercu aojem i pamięci, * błahego. błahego 

złorzeczyłemw *4n, oddawałem się rozpaczy 
*■» . .  *j, całemu światu.

Jednego dnia po obiedzie wyszliśmy oba 
ze itrzelblmi na drobne ptactwo. Nachodziwszr 

ścierniaob i błotach, i

młodyW czasie tej urywanej rozmowy, ■
—t peimctuaiiu na urooue pwwinu. Awmywanwu-j | Jdowiek iwy® ruch©® . v
d  po śmendacb i błotach, usiedliśmy dla wy - sam powoził) po ziemi, Wzb^ając Iekko Py* w 
b<W iku^od dziką gruszą stojącą na polu. Bę- gńrę* konie widocznie podzielały niederpli- 
S c  We ^wóch fcrlko, mówiliśmy najczęściej o ! >ana swego, bo za każdem uderzeniem 

M e t  ^ przirsiaości; ułożonem inż było, ż e , ^ ^  i«łeu» i zdradzały chęć d° Posf° ;
'przyjozie do działania, będziemy nierozłą- ku; Jasnem było. ipieszył się i rozmowa juz 

ii, jak równiei że Węjacem działinia n asze-i^ *  mu za dlng,.
bądą strony rodzinne Frania. Tu stainieiny I — Siadajcie panowie I prędzei będziemy w 

Wfc irsewódzoT loda i powiędniemy go w bój, Jaworowie. 
uią przyszłość, do swobody i wolności L. Franel

Al po tyln leciech dziś jeszcze czaję tun nich i siadłem obok. Ale nie — to było nad 
szał, jaki mną miotał. Przyszedłszy do domu nj- moje siły — nie mogłem patrzeć na nich oboje 
rżałem bryczkę wyprzężosą. Więc myśli zostać siedzącyck tak blisko siebie. Szalona zazdrość 
cały wieczór!... Musiałem zmienić nbranie ni miotała mną.— Czułem, że mogę jakąś okrutną 
wszedłem do pokoju. Zawiązując krawatkę, spój liedo zeczność popełnić, coś, czegoby potem na
dałem w zwierciadło; byłem blady, zmieniony, wet Franek nie mógł usprawiedliwić. Wstałem 
ręce mi drżały, me mogłem sobie dać rady zza - .i  wyszedłem. Nie chciałem jnż nawet spojrzeć 
wiązaniem węzła. W końcu wszedłem. Cóż uj , a nich, lecz jakąś dziwną siłą szarpnięty, we 
-załem? Franek siedział na małej kam c< drzwiach obróciłem się i spotkałem jej wzrok,

w Jn.Fi prsysi
Uzlań >owii nis byt jeszcze wyzna*

nicy mieli się jeszcze znieść i  ko 
ińmim i dopii i dopiero miano wyni czyi

!. Rozmawiając tak Franek, za-
!*W J H M », a potem podnosząc raptem 

U Pasjom smutku, co u ni. ./« rnęą ueanykłą;
Ja prsynafmniej pójdę w tę uwiernehę 

lehie mi ‘

r »  k wskoczył i zwrócił się do mnie.

lal, lal ml was1 wobsm sereem, ale oieb:
êhajga.i

Pierwszy ra* oa owego ości m przy śnia
daniu w ten sposób odezwa, sl do »«i«> Ści-
 ------------- w.   cośkol-

uturkotałp

danin w ten sposoo otłezwai iię do mnie 
•HiPP aie miałem czasu
tfek  odpowiedzieć, bo Jednocześnie zatu 
U  drodae, która i  pod gruszy była d«

ijl i  .............. , _____
— Jolka siadaj. — Proszę, przy wtórzył B.
— Jediole — ja wolę pćjść piechota*

— Ale nie marndl, siadaj — naglił Franek.
— ZosA*iwiłem naboje ped grosza, muszę 

j& zabkić.
— Zaczekamy.
Nio ju l nie odpowiedziałem, tylko zwróci

łem się pod gruszę. Być może, że i Em. J. 
spojrzawszy na mnie, doznał równie niemiłego 
wrażenia, bo jnż nie powtórzył zaproszenia, nie 

mał chęci czekania. Zebrał,lejce, wywinął ba
tem po nad końmi, które,wesoło uderzyły ko
pytami o ziemię, i pomknęły te ie

Nie wiem inś głoś szepnął n j w sercu,
m asy  była doskor [i-  on 4  m i« T « •  do ziej itf  -śpim

— M oDrocuem się i spotzałem jej wzrok,
w drugim rogu Ppkoju, ija k  najczęściej bawił J* niący za mną. Nieprzytomny prawie, zawoła- 

i * T , hałaśliwie, bo do tej zabawy łem w duszy: rada, że się mnie pozbywa, pa-
należał i pies lesawieo. na którego usiłował 1tzy. kicriv. .. ? ies. l®gawiec, na którego usŁ wał trzy, kiedy się drzwi za mną zunkną

m »l«  na T te»t  wjrmjd n, Wjbie^em, i Jak ™ j . t  ir»M egłes  u fe -
i apinał łapami aa pieni Frania, okazojac p r .« JiimB. 3 7  ’ S„

« S J *  rrn..; *Ł i
on otok niej pochylony nad stosem różnokolora- Meszeałmi :
Wi ch włóczek, siodział, i prawdopodobnie dobie- B e » ^
m  jej potrzebne. Jeszcze w pokoju, poprzedza-; Nie mvś£
jąC yn S&10Qt a s h g u h m  AmlAAh awuLwna^n i „ i  . °

'  n, który jak

anala-ogród, przeskoczyłem fosę i 
pola.
złem dokąd idę — nic wie^Firnem

- - anjv t  ńa. . 2 ? ł o n s a j d ę .  Mjśle że już i w piekle nie mu
mnie w serS  o S S  JfióSjMwMd 5?ii 2* więcej cierpieć, jak ja w on cyas cierpiałem 

Ifł nnS.wj}  r A * n n n .  i  ł’ *°n Szalenlect — Znużony miotającemi mną uczn
i a  S  f i aa*S?55S- oi»®i ? bezcelowem_ kilkigodzinnem błądzeniem,

nw wo 1 tlałem tam; zdawało mlsię, le  Jestem spostrzegłszy, że stoję za Jego krzesłem: nozbawionv wazrikietm ezuda — apatyczny, i
— Pani, tę 

wskazując zieloną
siebie. — Kolor miłości ofiarował, błagał o cień 
nadziei. ~

pozbawiony wszelkiego czucia —-
składam u stóp twoich, tej — (obojętny, nie mający^yle woli f Mły,t tf>y

choć o cień błagam dla pozbierać. Nic nie myślałem, czy wrócę jeszcze

liei.... Ona podniosła głowę, zapewne chcąc, tyle chw3 szczęśliwych, czy >ójd<! świat
mu o*i 'iwiedzieć, lecz spojrzała na mnie, a- oczy, aby mnie |u ^ l  “ “ ‘

*Ł 1 ‘  ,J  “ ■* -  * i a i iliecL miki z Ją1 ist — spcwainf iłt,

pod ten gościnny 
rfl szczęslj'

!*u nostanę i nszrę

mys
dach,

>ł

pod którym przeżyłem 
óidę gdzieś w świat 

nie widzieli, czy

Księżyc wszedł jnż wysoko na niebo; przez 
liście, zdawało mi się, że ciekawie zaglądał na 
mnie.

Rozżalenie znowu mną owładnęło — spar- 
łem czoło na podłożonych na krzyż rękach i 
począłem płakać. Płakałem — łkałem, jak dzie
cko! W tem usłyszałem na pcln, od stroi /  do
mu, śpiew, aż nadto dobrze znanej mi pieśni 
Filaretów, którą na naszych tajemnyeh zebra
niach tak często śpiewaliśmy. „Stańmy bracia 
wraz, ile jest tu nas"...

Poznałem głos Frania. Zbliżał się. przeto 
do mnie. Nie chciałem mn łez moich pokazać, 
otarłem je. Dojrzał mnie, przyspieszył kroku i 
zdaleka jeszcze zawołał: Julek to ty?! Podnio
słem się i usiadłem, on podbiegł.

— Szukam cię od godziny — rzekł siada
jąc obok mnie — i byłbym może nie zi lazł, 
gdyby nie była mi powiedziała Marysia Stacho- 
wa, że cię w tem miejsca widziała, gdy wycb* - 
dziła z lasu, zapóźniwszy się przy zbierania 
grzybów. Ale cóż ta robisz ? Dla czego nas tak 
zaniepokoiłeś? Dla czego nie przyszedłeś n& 
wieczerzę i kerbatę? — pytał mnie zdziwiony 
i wpatrywał się bacznie.

— Głowa mnie boli, —  odpowiedziałem, nie
pomyślawszy, jaki niedostateczny i ile ngrunto- 
wany powód daję do ncieczki.

— Mama niespokojna, Adzia kilku ra 
pytała o ciebie, a ja nie wiedziałem, c< Im o*
zwiedzieć. , ,   . .

— Ohodś *— powiedział, powstając.
— Idź — Ja póśnied pwjJaę*
Franio się rozśmM* — Co tobie się sta

ło? czy tr myślisz, ie  to wcześni i ? popatrz na 
ze
o? ety ty myśim*. ze wczeamer popatrz na 
ygłrer — dziewiąta godzina. Emil od godziny 

odjechał. Giby mi moje panie powiedziały, gdy
bym z poszukiwania za tobą sam powrócił. Czyż 
mogę to P siedzieć, że ty czegoś dziwadzys" 

zaj mf, bez dania racji.
Chodź — naglił — mama cierpiąca tiu- 

cL na głowę, ndała się na spoczynek — al 
ciebie z herbatą.

Nie mogłem zrobić inaczej — poszedłem. 
On — myślałem sobie — przez dobroć, onu 

przez grzeczność i gościnność tak postępuje.
(O. d. n.'



p. Tissot dołoży niewątpliwie wszelkich starań, 
aby położyć ostateczny kres wszelkiego rodzaju 
nadużyciom i zapewnić krajowi swobodniejszy 
oddech, pomyślniejszą przyszłość.

Już we środą (26. maja) Mnnir effandi, 
mistrz obrzędów, i p. Sandison, pierwszy drago
man ambasady angielskiej udali się do Darda- 
nelów na spotkanie p. Goschena, lubo przyby
cie jego dopiero w piątek nastąpić miało. Je
dnocześnie Wielka Porta, bacząc na czas dosyć 
burzliwy, telegramem poleciła komendantowi 
zamków, aby przepuścił nawet w nocy statek 
„Helikon*. Co to może odwaga i przeświadcze
nie o własnych zaletach i gorącym patrjotyzmie! 
Gotowi poczciwcy pół Mahometa zrobić z Johna 
Bulla! Tymczasem podobnie jak p. Tissot i p. 
Goschen nie zamierza tracić czasu, i jnż we
zwał wszystkich jeneralnych konsulów angiel 
skich do stolicy, dla złożenia szczegółowych ob 
jaśnie ń o stanie kraju. Wezwaniu temu czyniąc 
zadosyć, już od kilku dni p. Blunt, konsul je- 
neralny z Saloniki, a nawiasem mówiąc, wielki 
a szczery przyjaciel Polaków, znajduje się w 
stolicy. Pomimo silnego, przeciwnego wiatru 
„Hehnon* o g. wpół do trzeciej po południu 
zatrzymał się przed Tophane dla dopełnienia 
formalności portowych (które kwadransa nie 
trwały; nawet statki pocztowe tracą na to po 
parę godzin), a potem całą parą ruszył do Te
rapii, gdzie pożądanego gościa, sir Henry Layar- 
da, otoczonego gronem wszystkich urzędników, 
z uprzejmością przyjął. Nazajutrz, w sobotę, p. 
Goschen odwiedził w Wielkiej Porcie Sawasa 
baszę, skutkiem czego ma podobno dzisiaj być 
przedstawionym przez sir Layarda sułtanowi  ̂
poczem Layard odpłynie zaraz na „Helikonie* 
do Wenecji, p. Goschen zaś przeniesie się z Te
rapii na Perę, co dowodzi, że wartość czasu o- 
ceniać umie.

Ze sprawy bieżące rychlej odrabiane będą, 
potwierdza czynniejsze zajęcie się niemi Tur
ków, gdy bowiem lord Edmund Fitz-Moris, ko
misarz angielski w komisji międzynarodowej do 
wprowadzenia reform w Turcji europejskiej u- 
stanowionej, a zaledwie od paru dni w towa
rzystwie dwóch sekretarzy przybyły, poczynił 
dosyć żywe uwagi Sawas baszy, że zwleka mia
nowanie komisarzy tureckich, minister spraw 
zagranicznych pospieszył tegoż samego dnia (30. 
zm.) powołać Assim baszę i Abro effandego do 
pełnienia tych obowiązków. Komisja ta zgroma
dziła się już, w sposób nieurzędowy, w Hotel 
Boya!, w którym mieszkają komisarze angiel
scy, i miała długie posiedzenie, za wstęp do prac 
jej poczytywać się mogące. Żywe to postępowa
nie europejskie, sprzężystość, jaką jemu nadają 
posłowie Francji i Anglii, spowodowała powoła
nie do pałacu dwóch znakomitszych mężów sta
nu tureckich, z którymi sułtan bardzo długo się 
naradzał, a dziś ogólnem stało się przekonanie, 
że dnie istnienia obecnego ministerstwa poli
czone są.

Tymczasem, mimo zachowywanej tajemnicy, 
pierwotne czynności dyplomatów Zachodu mniej 
więcej na jaw wychodzą. Komisja międzyna o- 
wa oprócz reform, ma za główne zadanie wpro
wadzenie w życie konstytucji i zwołanie parla
mentu, któryby nie był więcej igraszką woli 
władz wykonawczych; a ambasadorowie notę 
zbiorową, obejmnjącą sprawy grecką, czarnogór
ską i armeńską w Azji. O finansach w tej chwi
li mowy niema, jakkolwiek nie tylko one lecz i 
zarząd administracyjny ma być przedmiotem 
późniejszych prace uropejskich,— i pociągnąć za 
sobę liczne zmiany urzędników, którymby, jak 
się dowcipnie jeden z wyższych urzędników pe
wnej ambasady wyraził, nowo zaprowadzić się 
mający system był obcym, a tern samem nieby- 
liby w stanie do niego się zastosować a maże 
nawet i zrozumieć.

Przewielebny Vanutelli, poseł stolicy apo
stolskiej, przyjęty został w środę na posłucha
niu uroczystem w Jełdiż-Kiosku, i na niem 
doręczył sułtanowi list własnoręczny Leona XIII. 
zwiastujący przesyłkę bogatych podarków dla 
chalifa wiernych. Następnie w mowie mianej, po
seł Ojca świętego złożył sułtanowi gorące dzięki 
za opiekę, jaką otacza kościół katolicka, na co 
monarcha odpowiedział, że postępuje śladami 
swych przodków, których dobre chęci konsty- 
cją przez niego nadaną nrzędnownie zawarowa- 
ne zostały. Po urzędowem posłuchaniu nastąpi
ło prywatne, w czasie którego obie znakomitości 
z serdecznością mydli moje zamieniały. Godnem 
jest wzmianki, że obok pojazdu dworskiego, am
basada francuska przysłała także swój ekwipaż 
na m ługi przewielebnego ks. Vanutellego, a god
niejszym jeszcze wysoki takt dostojnego prałata, 
który aby nie obrazić jednej lub drugiej stro
ny, w własnym pojeżdzie na posłuchanie to się 
udał.

Bównież w przeszłym tygodniu p. Nowikow, 
ambasador moskiewski, miał zaszczyt w towa
rzystwie pp. Ona i Bazilego, pierwszego sekreta
rza, być przypuszczonym do stołu monarszego. 
Obiadowa ta pogawędka zastąpiła urzędowe po
słuchanie, o j*kie p. Nowikow prosił był suł
tana. — Nie mogłem się dowiedzieć, czyli w 
poufnej tej rozmowie nie był dotkniętym fakt

ujęcia przez tutejszą komorę celną nadesłanej 
Odesy znacznej liczby druków, kart jeogra■■ 

licznych i rycin, bardzo nieżyczliwych Turcji, 
przeznaczonych, jak się zdaje, do szerzenia 

pancarskiej propagandy. Wszystkie te fabrykaty 
moskiewskiej fantazji spalone zostały wodoc 
delegowanego urzędnika z Wysokiej Porty.

nie wierzrćże tu w serdeczną sąsiedzką 
przyjaźń!

Hr. Dubsky zażądał wynagrodzenia dla ob
dartego swego dragomana p. Aslana i zapewne 
takowe uzyska. Zachodzi tylko pytanie, czy 
tego samego środka p*'e chwycą się wszyscy po
szkodowani Europejczycy, których liczba i 
dniem każdym się zwiększa. Podobnemuż wy
padkowi uległ także dragoman ambasady per
skiej, z tą różnicą, że wśród Stambułu, wobec 
najjaśniej przyświecającego słońca i znacznej 
liczby przechodzących. — Zresztą zuchwałość 
opryszków doszła do ostateczności. Znaczna ich 
banda zaatakowała w nocy pałac sułttński Bej 
lerbej, i pomimo oporu licznych tamże, będących 
dozorców i domowników, uniosła wiele koszto
wnych przedmiotów. Ciemności nocne ntrudniły 
pościg. — Ze wszystkich innych stron bliższych 
lub odleglejszych stolicy, co chwila nadchodzą 
równie niepocieszające wiadomośei, i potrzeba 
silnej, czynnej, odważnej ręki, coraz wybitniej 
się okazuje.

P. Burness przychodzi do zdrowia. Po kil- 
korazowych konfrontacjac] naocznych pani Bur
ness z rozbójnikami w fońzulacie angielskim, 
sprawę ich wytoczono i skazano dwóch ujętych 
na piętnastoletnie ciężkie roboty. Niezłapany 
dotąd Ali osądzony jest zaocznie na siedmio
letnią takąż samą karę; kara ta wyrównywa 
śmierci, więzienia tureckie bowiem są nad
zwyczajnie srogie, być jednak może, że łaska 
monarsza złagodzi ten wyrok po upływie 
iakiegoś czasu, bo i któż w końcu kontrolować 
będzie, czyli zbrodniarze pomarli lub uwolnieni 
zostali ?

ko*»»urencji szkolnej pomnażać liczbę odpowie-
szkolnych ? Jakiemi 

możnaby wpłynąć na
dnich celowi zabudowań 
środkami najskntecznej 
wzrost zastępu sił nauczycielskich w szkołach 
elementarnycl, z odpowiedniem uzdolnieniem u- 
mysłowem i noralnem?

Czy szkoły wydziałowe odpowiadają celowi ? 
Jakie i w ktirych okolicach pożądane byłyby 
rękodzielnicze szkoły fachowe? Czy, i o ile od
powiedniejsze]* byłoby ustanawianie nauczycieli 
wędrownych dla szerzenia nauki rzemiosł w ma
sach ludności 5 Czy szkoły fachowe, czy subwen
cjonowane z funduszów publicznych naukowe 
warstat; lepiej odpowiedziałyby naszym sto
sunkom ?

Kwesija szkół średnich. Czy ma być za
trzymany podział tych szkół na humanitar
ne i realne? Jaka kombinacja realiów z nauka
mi klasycznemi byłaby najlepszą?

rzy i w jaki sposób możnaby uczynić nau
kę gimnastyki obowiązkową we wszystkich szko
łach ? Czy ze względu na trudności, jakie za
chodzą w upowszechnieniu nauki gimnastyki, 
nie wypadałoby zaprowadzić obowiązkowo dla 
chłopców ćwięjeuia wojskowe w szkołach?

Jakie zmiany wypadałoby zaprowadzić w u- 
s trój u szkoły politechnicznej we Lwowie, ażeby 
uczniowie jej łatwiejsze znachodzili utrzymanie 
w zawodach plastycznych ? A na odwrót, jakie
mi środkami możnaby wzbudzić w społeczeństwie 
naszem poc„ne~ konieczności mnożenia przed
siębiorstw i zakładów, do których są potrzebni 
technicy z gruztownem wykształceniem nauko- 
wem? O ile wypadałoby zastosować program 
nauk szkoły pb.itech, Jcznej we Lwowie do rol
niczych pótizeb kraju? Cz* nie możnaby połą
czyć t. zw. „wyższej* szkoły rudnej w Dubla- 
nach, po nieud&niu się tylu niefortunnych prób 
wyniesienia jej na tę wyżynę, z akademią poli
techniczną we Lwowie, a w Dublanach pozo
stawić rolniczą szkołę niższą i średnią prakty
czną? Czy rówiież i krajowa szkoła leśnictwa 
nie dałaby się połączyć z akademią politechni
czną, a natomiast przy wzorowych administra
cjach wielkich lasów czy nie wypadałoby za
kładać subwencjonowane z funduszów publi
cznych praktyczne kursa dla leśniczych ?

Kwestja wydziału medycznego przy uniwer
sytecie lwowskim.

Jakiemi drogami możnaby wpłynąć ua to, 
ażeby działalność akademii umiejętności w Kra
kowie równie świetnie i skutecznie jak w dzia
le historycznym, rozwinęła się także w innych 
kierunkach, mianowicie w dziale nauk przyro
dniczych i matematycznych? Z jakich źródeł 
możnaby jej dostarczać odpowiednich środków 
materjalnych ku temu? Środki poparcia prac kO' 
misji fizjologicznej, jako zajmującej się zadania 
mi bezpośredniego użytku praktycznego dla 
kraju.

j Środki roi gania poczucia piękna w ma-

posług domowych i gospodarskich, a zapomi
nają, że tern wielką wyrządzają krzywdą nie- 
tylko dzieciom samym, ale i krajowi.

Pod względem płci było we wszystkich 
szkołach ludowych razem w r. 1878/9: chłopców 
155.833 czyli 55 62 na 100 dzieci uczęszczają
cych a dziewcząt 124.353 czyli 44*38 prc. po
równaniu z r. 1877/8 zmniejszyła się stosunko
wa frekwencja chłopców o 0 76 prc. a o tjleż 
zwiększyła się stosunkowo frekwencja dziew
cząt, co świadczy, że w miarę zwiększenia się 
ogólnej frekwencji szkolnej, frekwencja dziew
cząt wzrosła stosunkowo więcej, niż frekwencja 
chłopców.

Na 386 977 chłopców w wieku słsolnym 
uczęszczało w r. 1878/9 do wszystkich szkół lu
dowych razem 40 27 prc, a na 388 197 dziew
cząt 32 03 prc. W porównaniu z rokiem po
przednim wzrosła frekwencja chłopców o 3 19 
prc. a frekwencja dziewcząt o 3.44 prc. W stc 
snnku zaś do liczby chłopców w wieku szkol
nym w gminach, które posiadają szkoły, uczę
szczało do wszystkich szkół ludowych razem 
53*57 prc. a w takimże stosunku uczęszczało

Materjały do programu pracy organicznej, 

h .
Przystępuję do wymienienia dalszego ciągu 

zagadnień, które w takim razie, jeżeliby znała 
zło się u nas w sejmie albo po za sejmem ja
kiekolwiek koło, mające zamiar ułożyć systema
tyczny, wszechstronnie obmyślany plan t. z. 
pracy organicznej, m u s z ą  być rowząs le :

3. S ł u ż b a  s p r a w i e d l i w o ś c i .  Jakiemi 
drogami możnaby osiągnąć, — ażeby wymiar 
sprawiedliwości zarówno w stosunkach prywat
nych jako też i w sprawach karnych stuł się 
mniej kosztowny i szybszy? W szczególności, 
jakie środki byłyby najwłaściwsze ku temu, a- 
żeby postępowanie sądowe w sporach cywilnych
uprościć, i uczynić tym sposobem obronę pra-. - , , . «  - - .
wną każdemu przystępniejszą i tańszą? Czy jest sach ludności. Propaganda czystości i piękna w 
to słusznem, ażeby urzędnicy sądowi bez  a p e- j urządzeniu mieszkań. Co można uczynić w tym 
l a c j i  wyrokować mogli podług własnego oso kierunku w drodze ustawodawstwa lub rozpo- 
bistego swojego przekonania w sprawach dro- j ą̂*iteń administracyjnych ? Walka przeciwko 
biazgowycb, gdy we wszystkich państwach eu-! bohomazom. Czy lwowskie Towarzystwo przy- 
ropejskich podobne atrybucje przyznaje ustawo-1 j*cloi sztuk pięknych nie powinnoby raczej za- 
dawstwo wyłącznie tylko sądom obywatelskim mienić się w przedsiębiorstwo do szerzenia w 
nstanawianym na mocy zaufania publicznej >2 ńesa  ̂ludowych reprodukcyj artystycznych nie- 
Czy nie należałoby przeto starać się o wyłączę- j obrażających zbyt brutalnie poczucia piękna?

kie wynoszą za małe zasoby wiedzy ze szkół;
Jeżeli zaś nie doszliśmy jeszcze do takich! 

wyników pod względem frekwencji szkolnej, ja* 
kiemi się odznaczają zachodnie prowincje mo
narchii , jest zawsze pocieszającem zjawiskiem, 
że w przeciąga lat 12 liczba dzieci korzystają* 
cych z nauki udzielanej w szkołach ludowych 
wzrosła z 17% do 36.14%. Najsilniej rozwinęła 
się w tym czasie przeciągu frekwentacja dzir i  
izraelickich, ponieważ wynosząc w roku 1868/9 
zaledwie 10°/,, doszła w roku 1878/9 do 38 63%] 

Na zakończenie poglądu naszego na fre*j 
kwencję szkolną musimy jeszcze dodać liczbę 
dzieci, które pobierały naukę bądź w domiu 
bądź też w szkołach pokątnych. Rzecz prosta 
że tu nie może być mowy o podaniu liczby naj 
zupełniej sprawdzonej, ponieważ ani rady szkol
ne miejscowe, ani też okręgowe nie potrafią 
wśród dzisiejszych w kraju stosunków podać drt 
w tej mierze dokładnych. Co się dzieje w gmi
nach, które dotąd nie mają szkół własnych, ni 
wiedzą zwykle rady szkolne miejscowe urzędu 
jące w innych gminach, a nawet i * idy szkol 
okręgowe, którym zwierzchności gmin nie przed*

teci
tri.
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■ięl
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dziewcząt 48 29 prc. W porównaniu wzros kładają sprawozdań ani o zaprowadzaniu szkól,

Kwestja zapewnienia bytu we Lwowie i w 
i Krakowie scen, odpowiadających wyższym wy-

frekwencja ta chłopców o 3*49 prc. a frekwen* 
cja dziewcząt o 4*07 prc.

W stosunku do wszystkich dzieci w kraju 
wiek szkolny mających uczęszczało w r. 1878/9 
do szkół ludowych chłopców 2010 pret. a dziw 
wcząt 16 04 prc. W porównaniu z r. 18'7/8 
zwiększyła się frekwencja pierwszych o 159 
pret., a drugich o 1 72 pret. W stosunku zaś do 
liczby dzieci w gminach, które posiadają szkoły, 
było w szkołach ludowych chłopców 27 71 pret. 
a dziewcząt 2211 pret. W porównaniu z r. 
1877f8 wrosła frekwencja pierwszych o 1 77 
pret. a drugich o 2.02 pret. Wszystkie te zesta
wienia świadczą, że stosunkowo frekwencja 
dziewcząt polepszyła się więcej niż frekwencja 
chłopców.

Pod względem wyznań i obrządków religij
nych przedstawiają się następujące stosunki 
frekwencji szkolnej w r. 1878/9: 1) Dzieci ob
rządku rz. kat. uczęszczających na naukę było 
ogółem 79 215 cbłopców i 67.229 dziewcząt, ra
zem 146 444; 2) dzieci obrządku gr. kat. uczę
szczający! h było ogółem chłopców 61 743 i dzie
wcząt 35 528, razem 97 270 ; 3) dzieci wyznań 
ewangielickich było ogółem chłopców 2.574 i 
dziewcząt 2.092 czyli razem 4.666; 4) dzieci 
izraelickich uczęszczało ogółem chłopców 12.301 
i dziewcząt 19 505, razem 31 806.

W porównaniu z r. 1877/8 zaszły następu
jące zmiany pod względem frekwencji szkolnej 
wedłog płci a oraz wyznań i obrządków religij
nych: liczba dzieci obrządku rz. kat. uczęszcza
jących do szkoły wzrosła o 13.850 a to liczba 
chłopców o 7.082 a dziewcząt o 6.768; liczba 
dzieci obrządku gr. kat. o 8.8 9 a to chłopców 
o 4 386 a dziewcząt o 4.433; liczba dzieci wy 
znań ewangielickich zmniejszyła się o 54 a mia
nowicie liczba chłopców zmalała o 105 a liczba 
dziewcząt wzrosła o 51; liczba dzieci izraeli
ckich zwiększyła się o 3 210 a to o 951 chłop
ców i o 2 259 dziewcząt.

Stosunkowa frekwencja szkolna dzieci ro 
zmaitych wyznań i obrządków religijnych wypa
dła jak następuje: Na 100 dzieci uczęszczają
cych do szkół ludowych było 52*27 obrz. rz. 
kat., 34 72 obrz. gr. kat., 1*66 wyznań ewangie
lickich i 11*35 izraelickich. W porównaniu z r.

nie z zakresu urzędowania c. k. sądów powia
towych i delegowanych miejskich wyrokowania . . o n - .  - i u  « *.
w sprawach drobiazgowych, a natomiast dążyć logom sztuki? Organizacja teatrów ludowych; lg77 8 b ło na 100 dłto(Ji uczęszczających do 
do utworzenia instytucji albo sądów pokoju, ja-;polskich i ruskich. Szkoła muzyki we Lw* wie; ; Slk6l ladowych dzieci obrządku rz. kat. < 0*18 
kie od wieków istnieją w państwach zachódaiej j stowarzyszenia muzyczne i śpiewaków.  ̂ Propa- -
Europy, a od niedawna i w Moskwie (dla miast), 
albo też sądów ławniczych (Schoffengericbte) na 
wzór tych, jakie nowa organizacja sądownictwa 
zaprowadziła w cesarstwie niemieckiem? Czy 
nie wypadałoby przekazać tymże sądom oprócz 
prawa rozstrzygania cywilnych sporów drobiaz
gowych, także wyrokowanie o przestępstwach 
policyjnych, o ile to nie jest zastrzeżone wła
dzom administracyjnym, tudzież o innych wy
kroczeniach i przestępstwach lżejszych? Lab 
wreszcie, czy nie wypadałoby pomyśleć o zor
ganizowaniu w odpowiedni sposób sądownictwa 
gminnego ?

Jakich środków wypadałoby użyć, ażeby 
niezmiernie kosztowne więzienia nasze przestały 
być poczytywane przez oświeconą opinię pu
bliczną za jedno z głównych źródlisk demorali
zacji ciemnych mas, za szkoły szerzące syste
matycznie pomiędzy ludnością włościańską wy
stępek i zbrodnię? Gzy przeto nie byłoby pożą- 
dauem zakładanie rolniczych kolonij karnych, 
w których nauką i racjonalnie obmyślaną pracą 
zaprawianoby do porządnego życia niekaranych 
przedtem przestępców, głównie ze stanu rolni
czego pochodzących ?

4) O ś w i a t a  p u b l i c z n a ,  nauki ,  
s z t u k a .  Jak możnaby z najlepszy i skutkiem 
dążyć do osiągnięcia nakreślonego w ustawie szk. 
ideału powszechnej i obowiązkowej nauki dzieci, 
znajdujących się w latach szkolnych ? Łącznie 
z tern nasuwa lię znów dalsza kwestja w ści
słym z ni związku zostająca, ubikacyj szkol
nych — mi owicie, jakich środków wypadało
by użyć, ażeby bez zbytecznego przeciążenia

iganda za uszlachetnieniem 
chórów cerkiewnych.

muzyki kościelnej i

O stanie szkół ludowych.
IX .

W porównaniu i  rokiem poprzednim nie 
zmieniła się stosunkowe frekwencja w klasie 
ósmej, zwiększyła się o 0*02 prc. W Siódmej, o 
0*32 prc. w szóstej o 0*53 prc. w piątej, o 0*37 
prc. w czwartej a zmniejszyła się o 019 prc 
w

stosunkowo więcej, gr. kat. obrządku o 0 06 sto* 
sunkowo mniej, ewangielickich o 0 22 takża sto
sunkowo mniej, a dzieci izraelickich & 5.10 sto
sunkowo więcej, co wskazuje, że w stosunku do 
zwiększonej frekwencji szkolnej najwięcej wzro
sła liczba dzieci obrz. rz. kat., a najmniej dzie 
ci wyznań ewangielickich.

Chociaż we wszystkich zestawieniach fre
kwencji szkolnej w 1878 9 r. są zwroty ta i 
ówdzie niepomyślne, widzimy przecież znaczny 

ogóle postęp. Począwszy od r. 1873w ogoie postęp. Począwszy od r. 1873 wzrasta 
. . .  . ieustannie frekwencja szkolna. Itak zwiększy-

trzectej o 0 44 prc. w drugiej i o 0 61 prc ła się w r. 1874 liczba dzieci uczęszczający h 
pierwszej. Porównanie to wypadło na kp- do szkół ludowych o 7 360, w r. 1875 o 18.189,

stosunkowi w 1876 o 23 681, w 1877 o 25 345, w 1878 w 
12 855, a w r. 1879 o 25 654. Z porównania 
tych liczb widać, że w upłynionym roku szkol
nym wzrost frekwencji szkolnej by? 'większy, 

pobierania sześcioletniej * niż w którymk l wiek z lat poprzednich. Mimo 
1878/9 niż w r. 1877/8. to nie można twierdzić, że pod względem f *e-

rzyść roku poprzedniego, ponieważ 
frekwencja szkolna zwiększyła się w klasach 
wyższych a zmalała w niższych, co dowodzi, że 
stosunkowo nierównie więcej dzieci czyniło za
dość obowiązkowi 

szkolnejnauki szkolnej w r. ____________..        .
Postęp w tym kiernnkn jest dość jeszcze nie- ir*encji szkolnej zrównaliśmy się chociażby 
Buaczny, lecz wzmaga się powoli z każdym ro* w przybliżeniu z zachodniemi prowincjami mo- 
kiem, nad czem zresztą czuwają nieustannie narchii. O tem nie można ani marzyć, dokąd 
władze szkolne z powodu głównie, że jeżeli na- j mamy w kraju 2.410 g®1®’ pozbawionych m»- 
uka szkolna ma wydać spodziewane owoce, j*st > żuości korzystania ze szkół ludowych publicz- 
rzeczą niezbędną, aby ją dzieci pobierały nie- nycb W gminach tych bowiem znajduje się o- 
przerwanie przez lat sześć, ponieważ nie mogi toło 200 000 dzieci, które nie mogą uczęszczać 
W krótszym czasu przeciągu nabyć najpotrze- ycale do szkoły, co też żniża ogromnie liczbę 
bniejszyeh w praktyce codziennej życia wiado-; uczęszczających..Są przytem i inne jeszcze przy 
mości. p, dotąd za mało w stosunku do ogółu [ ujny, które oddziaływają tamująco ua wzrost 
dzieci uczęszczających jest w klasach i oddzia- frjkwencji. Pierwszą z nich jest ciągle jeszcze

odbieranie zawczasu dzieci ze szkoły, co nietyl- 
ko zmniejsza liczbę dzieci uczęszczających na 
naukę, ale w dodatku przeszkadza raźniejszemu

łach wyższych, należy przypisać po największej 
cręśei radom szkolnym miejscowym, które zwy
kle zbyt są wyrozumiałe na życzenia rodziców _ . ----------- r-------- _--------  . *
pragnących ożywać dzieci swych starszych do • wzrostowi oświaty w kraju, ponieważ dzieci ta*

pokątnycb, ani o liczbie dzieci pobierającycL 
naukę w domu rodziców. Z tego więc rżglęił 
są i przedkładane wykazy urzędowe bardzo nie* 
dokładne. Według tych wykazów miało pobie
rać w r. 1878/9 15.378 dzieci naukę, bi dź 
domu, bądź też w szkołach pokątnych. Tym spo 
sobem wynosiłaby ogólna liczba dzieci, która 
pobierały naukę bądź w szkołach ludowych pr 
blicznycb, bądź w prywatnych do udzielani 
upoważnionycb, bądź w końcu w domu i szko 
łach pokątnych 295.563, czyli 38*13% wszyst 
kich dzieci w wieku Szkolnym.

Prócz tego było w ogródkach froebiowsziebj 
ochronkach, zakładach sierót i dzieci opuszezc 
nych razem 1 986 dzieci, a to chłopców 872 i 
dziewcząt 1.114. Z tych dzieci miała więksi- 
połowa wiek szkolny, • tem samem pobierał* 
naukę szkolną w rozmaitym zakresie. Gdybyśmy 

te jeszcze dzieci policzyli do korzystających 
nauki, wypadłob- ogółem 38*25% obowią

zanych.

Wsoomnienie Jana D m fy tt i
pn«

AGATONA GILLERA.

(Cl«g dziwy.)

Gdyby polscy autorowie uważali swoje po
wołanie jako rzemiosło i oglądali się za zapłatą, 
Większość ich musiałaby zajechać zawód lite
racki. Szczęściem tak nie jest. Wielu, bardzo 
wielu miłością Ojczyzny ożywionych pracuje na
wet w niedostatku, bez naduei wynagrodzenia, 
byle tylko twórcza samodzielaość narodu a z 
nią jego żywotność nie osłabła, w  takiem 
atoli położeniu mogą oddawać się pisaniu 
dzieł tylko w chwilach wolnych od obowiązko
wych, dających utrzymanie zatrudiueń.

Działyński wiedząc, że o głodzie nikt pra- 
cować nie może, —* że ten, który traktuje pi
śmiennictwo jako rzecz poboczną, me może two
rzyć dzieł dokładnych, starał się zawsze wy
branych przez siebie pisarzy zabezpieczyć od 
troski o chleb codzienny. W latach Jaeay mu 
jeszcze zdrowie służyło, wyszukiwał ludzi zdol
nych i zachęcając ich do pracy nattkowo-ute- 
rackiej stawiał ich w położeniu niezależnem, 
Umiał to zaś czynić w sposób tak delikatny, iż ni
gdy nie obraził godności osobistej i nie dał po
czuć, iż łaskę sprawia.

Działyński zrobił wiele w tym kierunku, 
bo zrobił co mógł. Jeżeli zaś pomimo jego sta
rań, wielu zwłaszcza na emigracji pisarzy zdol 
nych i wykształconych uległo w zapasach z nę
dzą, nie jego w tem wina, bo przecież wszyst
kim dopomódz nie był w możności.

Znanych mi jest kilka faktów udzielenia 
stałej, regularnej pensji mężom nanki, którzy

bez zapewnionego utrzymania, nie byliby napi
sali dzieł, które się stały ozdobą i chwałą pol
skiego piśmiennictwa. Wspomniałem jnż w jaki 
sposób powołał tylu matematyków i przyrodni
ków do polskiej pracy. Należy tn nadmienić, 
że nie pominął historyków, filologów i publi
cystów.

O tych jego pomocach nie wiele osób wie
działo, bo Działyński nigdy się nie chwalił 
z tego, co robił. Przypadkowo od niego sa
mego dowiedziałem się o pensji wypłacanej 
przei lat kilkanaście pewnemu publicyście, 
który nźywa dzisiaj europejskiej sławy. Na
zwiska nie wymieniam, jest ono niepotrzebnem. 
Rzecz się tak miała. Pewien młodzieniec ro
dem z Litwy, po ukończenia uniwersytetu nie
mieckiego przybył do Paryża. Poprzedził go 
rozgłos broszury napisanej przez niego w ję
zyka niemieckim. Zbliżył się do Czartoryskich. 
Książe Adam z właściwą mu przenikliwością 
odgadł w nim i ocenił wielkie zdolności i prze- 
myśliwał nad sposobami zużytkowania nadzwy- 
ezajnego talentu na rzecz sprawy polskiej. Mógł 
on na pola obcem pracując zrobić świetną ka- 
rjerę, — zwłaszcza że znakomicie władał języ-

t? f^jonakim i niemieckim. Ażeby go po
zyskać dla Polski, — potrzeba go było wido- 

pewnych korzyści zobowiązać do pisaniakami
* Działyńskiego przyszła w po- 

m(^ zamiarowi starego księcia, — ofiarował 
bowiem młodemu, wyrabiającemu się pisarzowi 
stałą, coroczną pensją 3.000 franków pod wa-
runki6iD) i® ^  CW8161 ztiącłotiym u&pi&zo
dzieje literatury polskiej 3 X Wieku. Wyma
ganie to było zwykłą formą delikatności 5zia- 
łrńskiego, i niem osłaniał draźli rość ot . jara
jącego pomoc. Pensja miała więc charakter li- 
terackiego honorarjum. Tym sposobem dał Pol
sce świetnego publicystę, który z uiezrównanym 
artyzmem języka i stylu umie obrobić każdy

przedmiot. W Wiadomościach polskich były za
mieszę sone pierwsze jego artykuły. Siła argu
mentacji, trafne bogatej imaginacj porównania, 
dowcip, styl wytworny i wspaniały język jego 
rozpraw, wywarły ogromne wrażenie. Gdy i 
zasadom oraz dążnościom pisarza nic zarzucić 
nie można było, płacił mn Działyński przez 
dłngie lata oznaczoną pensję, która mu swobo
dnie pracować pozwalała. Później dopiero gdy 
w kiernnkn jego pism zaszła zasadnicza zmiana 

powołany do bokn ministra potężnego pań
stwa, począł pracować w ibcym języku, — prze
stał Działyński wypłacał- pensję, której zresztą 
jnż więcej nie lotrzebował.

Bez pomocy Działyńskiego nie mógłby i E. 
Rykaczewski oddawać się swobodnie pracy nad 
tłómaczeniem dzieł Cicerona.

Był to gruntownie wykształcony pisarz i 
niestrudzony w pracy, człowiek charakteru 
wyższego, wielce zasłużony w życiu politycz- 
nem i literackiem narodu. W pierwszych latach 
emigracji przekładał dzieła Lelewela na język 
franenzki, — w późnej starości począł tłóma- 
czyć na język polski dzieła sławnego mówcy 
rzymskiego. Działyński dowiedziawszy się o za
miarze Rykaczewskiego, pośpieszył z dostarcze
niem środków przez cały czas, w którym zajęty 
będzie tłómaczeniem i zarazem z obietnicą wy
drukowania swoim kosztem wszystkich dzieł 
Cycerona. Z podwójną gorliwością wziął się 
czcigodny starzec do pracy i był jnż w połowie 
ostatniego tomn, gdy śmierć niespodziewanie za
brała go z tego świata.

Dokończenie przekłada poruczywszy F. Je- 
r<=j iema, profesorowi w Poznania, wydał 
Działyński wszystkie „Dzieła M. T. Cycerona* w 
ośmiu tomach. „Mowy* jego wyszły w trzech 
tomach W Po larin (1870—71); „Listy* w 
dwóch tomach (Poznań 1873); „Pisma kraso

mówcze i polityczne* w jednym tomie (.. jznań 
1873) i „Pisma filozoflazn« M. T. Cycerona* w 
dwóch tomach (Poznań 1874—79).

Tym sposobem polska literatura pozyskała 
komplet dzieł cycerońskich, które labo dawniej 
wiele razy w różnych epokach przekładano, cał
kowicie nigdy przełożone nie były. Co do pię
kności stylu i dobitności języka tłómacz nie to 
najnowsze równa się oryginałowi

. Z Uągyków starożytnych wydał jeszcze 
Działyński następujące przekłady: „Komedje 
Plauta* (Aulularia, Mostellario, Trinammns i 
Capteivei) przekład dra Jana Wolframa, profe
sora uniwersytetu warszawskiego (Poznań 1872) 
ozdobione portretem i życiorysem zmarłego tłó- 
macza; „Tragedje Eichylosa* przekład dra Z. 
Węclewskiego, obecnie profesora uniwersytetu 
lwowskiego (Poznań 1873) i „Tragedje Sofoklesa* 
przez tegoż dra Z. Węclewskiego, również umie
jętnie przełożone (Poznań 1875).

Z literatury wschodniej dał nam poznać 
„Gulistan to jest ogród różany* Sadego z Szy- 
razu, dobrze z oryginała perskiego przełożony* i 
objaśnieniami zaopatrzony przez W. z Biber- 
steitta Kazimierskiego (Paryż 1876) sławnego we 
Francii orjentalistę, tłómacza na język fran- 
cu*k. hl-Korann.

Gdyby żył dłużej, Zj ssalibyśmy z jego hoj
ności nowe przekłady innych klasycznych pi
sarzy tak starożytności jak nowszych czasów. 
Pracowników nam na tem polu nie brak. Jak 
Rykaczewski przełożył całego Cycerona, Ulrich 
w Bordeauz całego Szekspira, — tak inni emi 
granci tłómaczyli innych mistrzów dzieła, że 
wspomnę tylko Dyonizego Piotrowskiego w Lon
dynie, którego nowy przekład „Jerozolimy wy
zwolonej Tassa* i „Lnzjady L. Kamoensa" po
zostaje dotąd w rękopismie.

Bogate a wielkie literatury do jakich pol

Z lwowskiej Rady miejskie.
Posiedzenie 3. czerwca. Obecnych radnych 70 

Przewodniczący dr Onoiński, prezydent miasta.
Radny J i g e r s i i n  stawia dwie interpe

lacje :
1. Reprezentacja wybrana przez obywateli 

dla zastępowania interesów miasta, pewlnAa mieś 
na oku i krzywdy, które się tym obywatelem & 
stają. „Pornizyłem jnż na zgromadzeniu delegatów ! 
kwestję sekwestracji i egsnkncji odbywanych '( 
obywateli, przyczem dzieją się liczne nadużycia 
Sprawy to są nad*~ "̂  tne i pc~rinny byś wręgu* 
lowane. Wiele skatB aa  m o j e  r ę c e  u a d e s s t e ; 
w celu rozpatrzenia tyob tkarg wya-jpfa z oddzielnym 
wnioskiem, a taraz interpeluję pana prezydenta, 
ezy wiadome mn Jest nieprawidł. .re postępuwanis 
kancelarjl egzekucyjnej i czy poczynił odpowiedni 
kroki, aby je  nsnnąć ?*

Prezydent oświadcz* iż o szczegółowych wy* 
padkaCh nie miał żadnyoa wiadomości, w skutek 
zaś pornszonej kw^stji prt i  interp^ nta na zgro
madzenia delegatów, polecił jnż szefowi kancelaiji 
egzekncyjnej, aby się ściśle trzymał przepisów.

2. Przy budowie kolei Brodski ej sa iarty  zo
stał układ pomiędzy gminą a koleją Karola Lldwi* 
ka, aby dworzec na przedmieścin 2ółkiewshieik by!1 
założony. Dzielnica ta jest ze strony kolei Karola’ 
Lndwika po maeoszemn traktowana. Trata kolei 
przerzyaa pięć ulic idących w 5rę pod Wysok 
zamek, tak że w górnych częściach tych nlie z  po* I 
woda przeciętej komanlkanji trawa porasta, a śro
dek jnlio wisi w powietrzu. Dzieci z tych okolic 
mnszą do szkoły żw. Marcina przechodzić koło Ki* 
■ieiki, albo koło Sroki i rampy kolejowej, gd z ie1 
najczęściej jest przejazd zamknięty. Skonstatowi-i-
ż aamknlęcie to trwa po pół godziny, po go* 
dzinls a niekiedy i więcej. Jest to krzywda dla 

»ej *Knlcy. „Iaterpelnję p. prezydenta czy nie
dogodności te gą ma wiadome, ozy jekie kroki po* 
ozyntł lab poczynić zs i er za w oeln ich usunięcia ?*

Dr. G n o i A b k i. Byłem jnż w tym przed
miocie interpelowany i ua poprzedniem posiedzeniu 
odpowiedziałem, że ministerstwo wydało rozporzą
dzenie, aby zamknięcie przejazdn na ulicy Żółkiew
skiej trwało tylko podczas przebiega poefągAw. Je
żeli przeto tak się nie dzieje, to mogę ponownie 
wystąpić z podaniem do ministerstwa.

Rad. J & g e r m a n n. Ja nie mogę się zaio- 
wolnić tą odpowiedzią, bo tn nie idzie o praejąni, 
ale o krzywdę nliezek poprzerywanych trasą koM 
Brodskiej 1 dl eg< m  rolę sobie postawić wniosek
następujący:

„Rada m. Lwowa wybierze z łona swego ko
misję <*d hoc z 5 członków, w oeln rozpatrzeni* 
się w sprawie umowy zawartej między gminą a 
dyrekcją kolei Karola Lndwika, w sprawie niedo
godności przez manipnlacjr kole ir* na d—orei 
Bodzamcze, dla pnblic-nosci w ogób  a dli mie* 
szkaócóW pod -Wj okir samklem w szczególe 1

Interpelant nie zajirzega nagłości, po doita-

ska należy, posiadają po kilka przekładów ła
dnego arcydzieła. Nie są więc i n nas nowe 
przekłady zbyteczne a trud posiwiałych w tę
sknocie wygnania tłumaczów nie był napróisujru* 
Kto jednak wydrukuje ich przekłady Medy bra
kło Działyńskiego, który nmiał wspierać poży
tecznych pracowników i dzieła ich z nkry< ia na 
jaw wydobywać?

Powiedziałem wyżej, że Jad I iałyński ou 
r. 1863 był emigrantem, prtez rząn ^  ki za
ocznie na śmierć skazan;

MająceŁ jeg< »  wesLowan., ,,j*zej wujrąt- 
kie lata emigracji był pr ,ez urządj ów pt l- 
skich administrowany. Ażeby powrócić do xąju 
i wydobyć majątek ze szp nów niemieckich, po
trzeba było wprzódy stawić się przed try zna
łem w Berlinie i poddać sil -nćesowi. Smq 
tej konieczności uległ Działyńaki Zachowahle 
się jego i usprawiedliwianie pr*u śądem, było 
pełne godności. Taką godność posiać * urn ty 
który nigdy nie zdradza s ńtf u konaf i 
zasad i zawsze jest wierny i ojczyźnie.

Interes polityczny, któr| wądmt w t. 18*4 
towarzyszów Działyńskiego jnż zniknął*.— Pł i- 
sy potężne po zwyciężenia Aastrji i ntwuzeniu 
gółnocno-niemieckiego związku, nie potrzebowa
ły zalecać się Moskwie, więo te Działyński 
miał łatwą przeprawę przed trybunałem. %  ł  
na śmierć, wydany zaocznie, samym iąkte sta
wienia się pned trybunałem został ncbylomr 
Działyński zaś po odbytej rozpraw1 procesor lj 
uwolniony.

Powrócił yięc do ojczyzny w r. 1869 4 do 
majątku naprawiać szczerby **dane mn pnar 
rćministrację prask? '

(C.dfc.)



Leonem przeto poparciu, uchwalono wniosek ten
traktować regulaminowo. ,

Przewodniczący oświadcza, że radny inzler 
coM ąc zrzeczenie się mandatu, proei o trzech mie- 
■ieezny urlop. O taki* sam urlop pro«i dr. sladej- 
ski, z powodn zbliżających się posiedzeń sejmo
wych. —  Rada ndziela żądane urlopy.

Radny L e w a n d o w s k i  stawia wniosek, aby 
w imaniu zasług b. wiceprezydenta a obecnie pier
wszego delegata, dr. Madeyskieg', jakie położył 
pełniąc obowiązki prezydenta w czasie najtrudniej
szym, bo w epoce ukonstytuowania się obecnej Ra
dy, wyraziła mu Rada najszczersze swe podzięko
wanie.

Rada przez powstanie, wśród oklasków, za
twierdza jednomyślni# ten wniosek.

Rad. dr. M a d e y s k i  (który właśnie wszedł 
do sali) dziękuj# w hrótkich słowach za tak ser
deczne ’ uznanie pracy* którą podjął i wykonywał 
tylko w pooznciu obywatelskiego obowiązkn.

Na porządku dziennym wybór komisji dla prze 
prowadzenia wyboru 3 członków do Rady miejskiej. 
Wybrani zostali:

z grona Rady.- Penther, Richtmann, Głodzifi- 
ski Briester, Łukawski, Tepa, Lówenstein, F/Sn- 
ke£ Momooki, Alsner, Drezler, Gall, Gołąb, Izdeb
ski i Kwaszyński.

z po za Rady: Groman, Niemczy no wski, dr. 
Krówczyński Marjan, Baurowicz, Mikulifiski, Piąt
kowski Feliks, Kossak, Zasławski, Wierzchowski, 
Bardasz, Wojezyński, Dymet, Schayer Karol, Gross 
(cukiernik), i Maciniski Józef.

P. Franciszek Gostkowski, nadinżynier przy 
koki Karola Ludwika, przyjęty został do związku 
gminy, za opłatą taksy 10 zł.

Przyjęto następnie w drugiej uchwale:
a) Ustąpienie p. Klimowiczowi parceli gruntu 

w ulicy Jabłonowskich.
b) Sprzedaż p. Krzeczunowiczowej części gran 

‘ im przy ulicy Krassowskiego.
c) Zamianę części gruntu przy szkole Marji 

Magdaleny.
Z aktu kolaudacyjnego budowy studni na pla

cu Halickim, na co przeznaczony był fundusz złr. 
2488 c. 95, okazała się oszczędność złr. 611 o. 
57^ Sekcja wnosi, aby akt kolaudacyjny zatwier
d z i ,  u z wykazanej oszczędności wypłaoić p. Bło- 
tnipkiemu, rzeźbiarzowi, złr. 150 za dostarczone 
dodatkowo trzy medaljony do tej studni. Rada 
przyjmuje wnioski sekcji.

Zatwierdzono również akt kolaudacyjny robót 
uskutecznionych około przebudowy dachu nad zabu
dowaniem-' 0 0 . Bernardynów, zajętem na gimna
zjum IV.

Przyjęto rekors M. A. Philippa względem u- 
rządzenia składu drzewa przy nlicy Berka, przy- 
czem, zalecono magistratowi, aby wspólnie z urzę
dem budowniczym, wyznaczył pl»e wspólny a 
wszystkich składników drzewa; —  odrzucono zaś 
przedstawienie dzierżawców stawu Pełczyńskiego 
Wraz. z młynem, o zniżenie im kwoty dzierżawnej.

Zgodnie z wnioskiem sekcji, Reda przyjmuje 
akt fundacyjny stanowiący dwa stypendja dla ubo
gich uczniów uniwersytetu, z zapisu 10 000 złr. 
przez śp. Magdalenę Jurgasową. Kuratorem funda
cji jest hr. August Dzieduszycki —  w razie zaś 
Wygaśnięcia rodziny Dzieduszyckich, rozdawnictwo 
•typendjów przechodzi na reprezentację gminy, jak 
Również prawo rozporządzenia zapisem, gdyby wy
konanie fundacji nie mogło przyjść do skutku,

Dyskusja-'rozwinęła się dopiero nad wnioskiem 
Postawionym przez sekcję II. (Sprawozd. rad. dr. 
Ciesielski) o wyznaczenie, w myśl §. 26. statutu, 
enrolumentów dla I. wiceprezydenta lub delegata, 
Ua wy padole następstwa prezydenta.

W^budżecie r. b. wyznaczona jest na ten cel 
kwota zł. 1000. Odnośny ustęp §. 26. opiewa: 
sGdyhy pierwszy wiceprezydent lub delegat miej- 
*hi przez czas dłuższy zastępywał prezydenta, R v  
dn miejska wyznaczy mu stosowne wynagrodzenie."

Sekcja wnosi, aby wyrażenie „czas dl niszy" 
Przyjąć w znaczeniu przynajmniej jednego miesią
ca, Wysokość wynagrodzenia oznaezyć w stosunku

tern chorego profesora przyjęto w akademii tech
nicznej.

Rad. J & g e r m a n n ,  zastrzega się przeciw 
zarzutowi osobistości i prosi aby w dyskusji nie 
występowano ad hominem.

Rad. dr. C z y ż e w i c z  konstatuje, że jeżeli 
komu to tylko radnemu J&germanowi można uczy
nić zarzut, że ściąga każdą sprawę na drogę oso
bistości.

Po przemówieniu sprawozdawcy, przyjęto wnio
ski sekcji przeważną większością, bo z wyjątkiem 
tylko kilku przeciwnych głosów.

Porządek dzienny wyczerpany i posiedzenie 
zamknięto o godzinie 9 1/*.

M l i  M n  l f i i i i im
Dnia 4. czerwca.

* Przedwczoraj p. Aleksander Jasiński, były 
prezydent m. Lwowa, nległ nieszczęśliwemu wy
padkowi. Zemdlawszy w swojej kancelarji padł na 
podłogę i złamał rękę w pobliżu ramienia.

* Na posiedzeniu dnia 1. b. m. oświadczyli się 
lwowscy kandydaci adwokatury przeciw ogranicze
niu wolności adwokackiej i w tym duchu wnieśli 
oświadczenie na ręce prezydjum Izby adwokatów. 
Równocześnie wybrało zebranie komisję celem uło
żenia memorjału do ministra sprawiedliwości prze- 
oiw ograniczeniu wolności adwokackiej.

* Za duszę ś. p. Edwarda Błotnickiego odpra
wione będzie żałobne nabożeństwo w kościele 0 0 . Do
minikanów d. 5. czerwca o god. 10., n& które pozostała 
rodzina przyjaciół, kolegów i znajomych zmarłego, 
jakoteż i wiernych chrześcian zaprasza.

* W  niedzielę d. 6. czerwca odbędzie się w 
Ogrodzie miejskim festyn pod protekcją p. namiest- 
nikowej hr. Potockiej na dochód stowarzyszenia 
Pracy kobiet. Ogrodowa zabawa połączona będzie

loterją fantową, na którą #ię złożyły bardzo na
wet oenne dary, a przygrywać będą dwie muzyki 
wojskowe.

Btacje telegrafu w Iwoniczu, Rabce i Tru- 
skawcu otwarte zostały na ozas tegorocznego se
zonu kąpielowego z ograniczoną służbą dzienną dla 
powszechnego użytku.

* Dochodzą nas ciągłe skargi na różne wadli 
wości lub brak dozoru na targach naszych, gdzie 
przekupnie częstokroć niemal wydzierają paniom 
naszym wiktuały, o które się one targowały z ba 
bami wiejskiemi. Należy plakatami i ogłoszeniami 
ohoćby na drągach po targach obnoszonemi uwia
domić publiczność, że w razach podobnych zajść 
przysłużą urzędowi targowemu w magistracie prawo 
natychmiastowego ukarania przestępców, a w takim 
razie niejedna gospodyni uda się tamże po należytą 
satysfakcję.

* Prezydent miasta dr. GnoJńskl zwiedza po 
kolei wszystkie zakłady miejskie, mianowicie ochron
ki, zakład sierot i t. p.; mamy nadzieję, że szano
wny nasz prezydent zwróci swą uwagę i na szkoły 
miejskie, a szczególnfe na ich umieszczenie, a prze
kona się niezawodnie, że bndowa nowej szkoły 
ś. Magdaleny i św. Anny jest niedającą się już 
zwlekać koniecznością. Również uważamy przenie
sienie szkoły wydziałowej żeńskiej do innego za
budowania za potrzebne, gdyż w obecnym domu 
szkoła ta umieszczona jest wraz z innemi lioznemi 
lokatorami; dozór zatem jest wielce utrudniony.

* Dyrekcja szkoły rolniczej w Dublacach miała 
zamiar urządzić tego roku wyoieczkę naukową ce 
lbm zwidzenia dóbr areyks. Albrechta w Żywcu, 
otrzymała jednak na to odmowną odpowiedź. Tak 
samo odmówił zarząd dóbr i nczniom szkoły gór
niczej w Szemnic zwiedzenia 
kładów w dobrach arcyksiążęeych.

' Kochanka skazanego ua Sybir dr. Wejmara 
wniosła prośbę do jen. Lorys-MAlkowa, aby jej 
dozwolono było udać się wraz ze skazanym na Sy

Strzemeckiego w chwili, kiedy tenże chciał mu za
jąć bydło czyniące szkodę na jego polu, a kula 
ugodziła Strzemeekiego tak nieszczęśliwie, że po 
chwili życie zakońozył. Zabójca jest uwięziony. —  
B r z e ż a n y .  W  nooy na 22. maja był w powie
cie Brzeżańskim przymrozek, który zniszczył w 
ogrodach delikatniejsze kwiaty; ucierpiały także 
ziemniaki, kukurndza, jęczmień, hreczka i wysypa
ne już żyto, jednakże tylko nieznacznie. Inne zie
miopłody, jak pszenica, owies, groch, jako też nie
zbyt czułe na zimno jarzyny nie zostały woale u- 
szkodzone. W  sadach szkoda nie jest dotychczas 
sprawdzona. —  Na grnntach gminy Kozłowa od
kryto pokłady to ifa , które gmina wyzyskuje. —  
G r y b ó w .  Na rekwizycję król. władzy węgierskiej 
w Bardjowie przytrzymano w Ryfk&ch służącą Ana
stazję Kirnlę, obwinioną o zbrodnię dzieciobójstwa, 
której się dopuściła słnżąc na Węgrzech. Kirula 
przyznała się do winy. —  H u*s i a t y n. Szlache
tny czyn podaje do wiadomości powszechnej gr. k. 
probostwo w Niżborgu Nowym: Właściciel dóbr, 
hr. Józef B&worowski, ze względn na srogą zimę 
ofiarował był poprzednio dla ubogich mieszkańców 
Niżborga 20 fur drzewa, ze względu zaś na ciężki 
przednówek złożył na ten sam cel dodatok 40 zł.— 
M i e l e c .  Przychwyconego na kradzieży drzewa 
w lesie dworskim włościanina z Wadowic górnych, 
Michała Motyla, pobili dwaj strażnicy leśni tak 
ciężko, że w skutek ran na głowie i grzbiecie, ży
cie zakończył.

— Ze Stanisławowa, „Audiatur et altera 
pars". W  Gaz. Naród, z dnia 12. maja w sprawo
zdaniu z walnego zgromadzenia Towarzystwa miło
śników muzyki w Stanisławowie są fakta, które 

imię sprawiedliwości i prawdy potrzebują nale
żytego sprostowania i ta k : powiedziano, iż w dy
skusji nad upr&gnionem z wielu stron połączeniem 
się obn Towarzystw muzycznych pokazało się, że 
ze strony towarzystwa miłośników mnzjki nie ma 
wcale ku temu przeszkód i że tylko Towarzystwo 
muzyczne imienia Moniuszki jest temu niechętnem..., 
że to się zupełnie mija z prawdą jest dowodem 
wydrukowany i rozesłany przebieg tejże sprawy 
przez Towarzystwo muzyczne imienia Moninszki 
podjętej a przez Towarzystwo miłośników muzyki 
udaremnionej, jest dowodem sama nawet dyskusja 
nad tym przedmiotem na owem zgromadzeniu, w 
której oprócz interpelantów przedmiotowo zapyta 
jących się, ozy i co w tej sprawie zrobiono, wszy
scy inni zabierający głos oświadczyli się przeciwko 
temu połączeniu, a pan A. von R. me zawahał się 
nawet o Towarzystwie muzycznem imienia Moniu 
szkl wyrazić się nadzwyczaj uchybiają##-

Że panu A. von R. jest solą w okn instytucja 
mająca cele narodowe, to nas zupełnie nie dziwi, 
ale co jest obnrzającem to to, śe pan przewodni 
czący, który wnosząc z nazwiska musi być prze-

6 0 °/, płacy i dodatku fnnkcyjnego prezydenta, za 
etas rzeczywistego zastępstwa —  i normę tę ozna-, 
czać na każde tizechlecie.

Rad. R i c h t m a n n  zapytuje przedewszyst- 
kiem, ile otrzymał dr. Milleret, gdy przez dłuższy 
®*as zastępywał prezydenta.

Sprawozdawca oświadcza, że dr. Milleret za 
Męeiotygs dniowe zastępstwo nie nie otrzymał.

Rad. dr. M i l l e r e t  nie wiedział, aby nale
żało mu się jakie wynagrodzenie, a gdy zwrócono 
jego uwagę na §. 26. statutu, przeznaczył to eo 
M | i dostać dla fanduszu zapomogi urzędników ma
gistratu, dlatego więe tylko śaiował, że mn nie 
ni# przyznano. Nic mu to jednak nie zaszkodziło i 
Sapowne nikomu nie zaszkodzi, a w przekonaniu, 
ie  obecny prezydent jak uajdłnższe lata zdrów bę- 
dnie i nio zajdzie potrzeba zarządzenia zastępstwa, 
wnosi, aby przejść nad tą sprawą do porządkn 
dziennego.

R#d. a*. Z n c k e r  usprawiedliwia wystąpienie 
lekcji II. brzmieniem statutn, który wyraźnie 
wskazuj# iż aaątępstwo ma być wynagradzane.

R»d. J tag e r m a u n , popiera wniosek dr. 
Millereta, jeżeli jednak ma być zastępca wynagro
dzonym, to ponieważ presyfant podczas zastępstwa 
nie f u n k c j o n u j e  a płacę pobiera miesięcznie 
z góry, więc dopiero po upływie miesiąca może być 
tnowa o wynagrodzeniu zastępcy i to z dodatku 
f u n k c y j n e g o  i pauszaln kancelaryjnego, jakie 
pobiera prezydent w wysokości 2.000 i 1.000 zł. 
bo gmina niema zbytecznych fnndnszów.

Rad. dr. Z n c k e r  (którego mowę przerywają 
huczne oklaski) występuje przeciw niewłaściwemu 
traktowaniu sprawy, zbija argumenta rad. Jfiger- 
mana, i W końcu zapytuje go, epby on sam powie 
dłiaŁ gdybyzas^ę^Jjyynagrodamri^zągtępcy kosz-

gospodarstwa i za-

bir. I mów tu, że kobiety nie są idealnemi.
* M i a n o w a n i a .  Naczelny dyrektor poczt 

nadał posady pooztmistrzów: w Sniatynie wdowie 
pe pocztmistrzu Ludwinie Ziembinie, w Ożydowie 
ekspedytorowi poczt. Juliuszowi Klokertowi, w Roz
wadowie ekspedytorowi poczt. Stanisławowi Ka
niowskiemu, w Rudkaoh wdowie po pecztmistrzu 
Jadwidze Niedzielskiej; dalej posady ekspedjentów 
poczt.: w Liszkach ekspedytorowi poczt. Marcinowi 
Byczewskiemu, w Zamarstyuowie ekspedytorce po
cztowej Aleksandrze Kawalerskiej i w Grodzisku 
ekspedytorowi poczt. Kazimierzowi Heiozyńskiemu ; 
nareszcie przeniósł ekspedjentką poczt. Sewerynę 
Martynowiczową z Dziewina do Szechyń.

* Wiadomości policyjne z d. 3. czerwca. 
Skradziono: Panu E C. ze strychu pod I. 1 przy 
ulicy Karola Ludwika kilkanaście sztuk webowej 
bielizny znaczonej literami C. B. —  Uczniowi gim
nazjalnemu J. N. z pomieszkania pod 1. 6. przy 
ulioy Halickiej 2 palta sukienne z podszewką ja 
sną, kożuszek z biały oh baranów. — Służącemn 
J. K. z pomieszkania pod 1. 7 przy ulioy Teatral 
nej blaszaną koneweczkę lakierowaną na niebiesko.

Straż policyjna aresztowała notowanego zło 
dzieją Władysława Poleśnickiego za podejrzane po
siadanie lampy; —  Marję Baran poszlako waną < 
kradzież;—  Stanisława Krela i Jana Sieniawskie- 
go za kradzież.

Złożono w policji kluczyk znaleziony na ulicy, 
parasol jedwabny bronzowy odebrany złodziejowi
nieznajomego nazwiska.

Dziedęć wołów, które błąkały się po ulioy 
Żółkiewskiej oddano komisarjatowi dzielnicy I.

— K ron ik a  p row in cjon a ln a . B o r s z o z ó w .  
Włościanin Wincenty Prasiłowski z Krzywcza dol- 

strzelił z pistoletu do sąsiada swego, Józefanego

cież Polakiem, nie uznał za odpowiedne, skarcić 
owe niestosowne wycieczki. Zapytujemy więc pana 
korespondenta, ozy z powyższych faktów mógł su
mienne wynieść przekonanie o owej chęci Towarzy
stwa miłośników muzyki do połączenia się z To
warzystwem muzycznem imienia Moninszki?

W  końcu winniśmy nadmienić, i i  choć pomię
dzy owymi 155 członkami towarsystwa jest pewna 
część Polaków, to jednak ci należąc do towarzystwa, 
z rozmaitych względów i wzgiędztków małomiaste
czkowych, —  tak mało się troszczą o to towarzy
stwo, i i  n* zwołane po raz drngi walne zgroma
dzenie zebrało się z po za wydziału aż 17tu. Co 
zaś do Towarzystwa muzycznego imienia Moniuszki 
to takowe pomimo nieprzyjaznych wycieczek pana 
A. von R. i jemu podobnych nie przestanie dalej 
pracować w raz obranym kierunku i choć słabemi 
sitami przyczyniać się do tego, aby muzyka naBza 
zajęła godne miejsce obok swych siostrzyc 
i malarstwa.

Że zaś praca ta znajduje uznanie, jest dowo
dem i to, że między innemi i tntejsza Kasa oszczę 
dności w usnaniu pożytecznej pracy towarzystwa i 
uwzględniając, że towarzystwo to pomimo szczu
płych funduszów już dziś biednym a rokującym 
przyszłość talentom ułatwia możność kształcenia 
się w muzyce, wyznaczyła subwencję 50 złr.

— (F. G.) B ła ż o w a  miasteczko liczące prze
szło 4000 mieszkańców, położone od Rzeszowa o 
3 mile i połączone z takowem drogą bitą, posiada 
wszelkie warunki wzrostu i rozwoju ekonomiczne
go, a przecież nikt się nlem nie zajmuje, nikt mu 
ręki nie poda, aby je  wydźwignąć z upadku, do 
którego szybkim krokiem zmierza. Rada gminy tu 
tęjszej drzemie, jakby należała do siedmiu braei 
śpiących, Rada powiatowa rzeszowska albo nie ra- 
czy spojrzeć na potrzeby Błażowy, albo jeżeli spój - 
rzy, obudzona je j krzykiem, to raz po niewczasie, 
jak z ową bezprocentową pożyczką głodewą, dru
gi raz zapóżno, jak z nasieniem lnu kurlandzkiego. 
Co się zaś tyczy bocznych dróg i mostów, to choć 
ludzie na nich karki łamią, choć brzegi rzeki rwią 
się w przerażający sposób i całemi morgami nisz- 
etą pola biednych kmiotków, nikogo to w Radzie 
nie obchodzi, bo wolno Tomku w swoim domku, 
a wolność nic nierobienia, to święta źrenica w oku. 
A jednak dużo robić tu należy, bo nie mniejsze od 
innych płacimy podatki i przecież nie jesteśmy wy
jęci z pod prawa i opieki rządu. Okolica tok pię
kna, tak malownicza i lndna, wnrta jest pod ka
żdym względem, aby władze krajowe rzneiły na 
nią łaskawym wzrokiem. Ponieważ melancholijne 
westchnienia nasze i skargi dotąd u władz pozo
stały głosem wołającego na puszczy, za pośredni
ctwem więc pisma twego Szanowny Redaktorze 
domagamy się dla Błażowy i jej okolicy: 1) wo
bec przeszło 300 istniejących tu tkaczy, biednych, 
wyzyskiwanych najokrutniej przez zamożnych ży
dów —  założenia postępowej szkoły tkactwa, w 
celu podniesienia tego przemysłu krajowego i udzie - 
lenia mu opieki przed Szylokami tutejszymi. Czci
godny poseł Weigel, jak anioł opiekuńczy, podniósł

tę sprawę w tych dniach w Radzie państwa, dzię
ki mu za t o ; ale WBzysoy —  wszyscy ratujmy lud 
nasz, tę przyszłość naszą —  bo inaczej zginie on 
pod pałką plantatorów chałatowych. Tntejszy tkacz 
3 tygodnie mnsi skurczony pracować ciężko przy 
warsztacie, zanim zarobi za to... 2 guldeny! 2) 
Błażowa powinna mieć u siebie sąd powiatowy. Nie 
w Tyczynie, milkę od Rzeszowa, ale w Błaiowie, 
jako centrum powiatu powinien być sąd. I  liczna 
ludność Błażowy i znaczna odległość od Tyczyna 
tego wymagają. Pamiętajmy, że nie nos dla taba- 
kiery... 3) Błażowa potrzebuje naprawy dróg i mo
stów bocznych, wybrukowania rynku i ulic, korni 
niarzy, którzyby wycierali sadze w kominach —  i 
nareszcie trafiki; w którejby zawsze można dostać 
cygar, tytoniu i stempli, po które czasem aż o 3 
mile musimy posyłać, mimo obecności na miejscu 
straży finansowej.

Jak na początek, dosyć tego będzie. Później 
poruszymy i inne kwestje.

— Kobieta porucznikiem a zarazem majo
rową. Franciszka Scanagatte ur. 1776 w Medjola- 
nie, wstąpiła — ukrywająe się ze swoją płcią — 
pod imieniem swojego brata, który właśaie podów
czas na zdrowiu był zapadł, do akademii najsztaiz- 
kiej. Zamianowana po ukończeniu knrsów, podcho 
rążym w pułku pogranicznym, została wkrótce za 
odznaczenie się przy oblężeniu pod Genuą podporu
cznikiem, a po wykryciu je j płci przez matkę prze
łożonym władzom, przeniesiono ją w stan spoozyuku. 
W  r. 1804 zawarła związek małżeński z poruczni
kiem wojska austrjackiego Leonem Spini, po któ 
rym w r. 1832 jako majorowa owdowiała. Zmarła 
w r. 1863 pobierając aż do końca życia podwójną 
pensję, jako porucznik i wdowa po majorze.

Cassognae włoski. Dziennik genueński Cos 
saro opowiada następujący epizod, jaki przy otwarciu 
parlamentu w obecności króla się wydarzył : Gdy 
przy składania przysięgi nazwisko ministra Depre 
tisa odczytano i tenże rękę do przysięgi podniósł, 
zerwał się Crispi te swojego siedzenia i zawołał 
na głos : BNie można mu zawierzać mimo przysięgi*

— Filharmomjny ślub w izraelickim templu 
we Wiedniu zawarła wirtuozka na skrzypcach panna 
B. Haft z pianistą L. Breiterem, w obecności fa
brykanta fortepianów Boiendorfera jako świadka.

—  Szczera przestroga. Nad wązkim most
kiem stanął nieznajomy, pragnąc dostać się na dra
gą stronę. W  chwili, gdy miał wejść na mostek 
odezwał się za nim g ło s :

—  A niech pan uważnie idzie, gdyż mnie tu 
już nie jedno cielę wpadło do wody...

—  P a ry ż  1. czerwca. Pomnik na grobie Kle
mentyny z Tańskich Hoffmanowej, pochowanej na 
smętarzn Pćre-Lachaise, rozpada się w grozy; nie
naruszone tylko popiersie zmarłej z bronzu, ze 'spo
kojem na tę ruinę spogląda. Koszt całej restaura
cji nie wyniesie nad 500—800 franków.

Redakcja Witku w Warszawie pośredniczy w 
zbieraniu składek na ten cci, które jnż wpływać 
zaczęły.

Walka zwierząt w  menażerji. Z  Nancy 
donoszą o straszliwym wypadku w tamtejszej me
nażerji u pogromcy zwierząt Salwy. Kiedy Salwa 
wobec publiezności pokazywał sztnki z panterami, 

sąsiedniej klatce umieszczone lwy, roztrzaskały 
żelazne sztaby, rzuciły się na pantery i  rozpoczę
ły z nimi zajadłą i okropną walkę. Jedna z panter 
rozdarła lwu brzuch tak okropnie, że lew ryczał, 
jak wśród puszcz Afryki. Salwa nie stracił wśród 
tej walki przytomności, powyrzucał pantery do in
nej klatki, a panterę, która w zażartej walce lwa 
dalej kaleczyła, porając mu wnętrzności, pozosta
wił w klatce, obawiając się rozdartej bestji. Pan
tera zadusiła wkrótce lwa,

E. Paazkudzki z Horodłowio. St. Skrzyński te 
Rzeszowa.

HOTEL W ARSZAW SK I: K. Derewojed z Po
dola mos. J. Torosiewioz z Połtwy.

HOTEL LAZARU8A: F. Grossmann z Wie
dnia. H. Marmarosch i N. Hecht z Kołomyi. E. 
Bugad ze Stanisławowa. S. Tennen z Tyśmienicy.
F. Feldschaar z Żółkwi. J. Bernstein z Kiszeniewa.

W  teatrze kr. Skarbka.
Dziś, w piątek dnia 4. czerwca 1880.

CHŁOPIEC OKRĘTOWY
Komedja ze śpiewami w 2 aktach z franc., prze

łożona przez J. S. Jasińskiego.

m i o d o w e  m i e s i ą c e
Komedja w 2 aktach M. A. Dejskiego. 

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

W  sobotę dnia 5. czerwca 1880.
BOCCACCIO

Komiczna opera w 3 aktach —  słowa F. ZeII'a i 
R. Gcnóe, przekład L. Sygetyńskiego —  muzyka 
Fr. Souppego. —  Kapelmistrz p. Fr. Słomkowski.

Odokadzą se Łwewa.
Fading sa g a n  lwow»ki#go.

DO KBAE6W A: o godzinie 10 min. CO przed północą 
pociąg pospieszny; o god*. 4 m- 68 rano pociąg 
osobowy, o god*. 6 minut 8 po południc podęg 
młęszany.

DO PODWOLOCZYSK: z głównego dworca: o gods. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minnt 80 
po psłud. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wie
czór, pociąg mieszany.

DO PODWOLOCZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 69 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 68 w połnd. 
nin pociąg mięezany.

DO CZKRNuJWIKC: o godz. 6 min. 80 rano, pociąg po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięsie- 
n o gods. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięezany. 

filjAW Ó W A: na Stryk o godzinie 6 min. 67 rat o
Poolągl ko!o|owo.

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z POD WOLOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: e go

dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięezany.
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny, lwowski o go- 

diinio 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, o god. 
8 min. 60 rano, pociąg mięszany, o god. 4 m. 12 po 
południc, pociąg mięezany.

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 27 wieosór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. SO Distd Dołudniem, oooiwg niesuny.

Z  CZKSNIOWUBC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; e go di. 4. min. 6 rano, pociąg m ięsn
e j: o gods. l a  U  po południa, pociąg mięszany.

łSTAJnSŁAWOWA: aa Stryj ; • godz. 8 miz. 44 wic- 
wieczór

DOS1

25
50

L w ó w ,  z  Izby handlowej, 4. czerwca.
I. A k c j e  za s z t u k ę

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 264 50 267

„ Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 163 50 166
Bauku hypot. galic. po 200 zł. . 297 — 301 —

, kredyt, galic. po 200 złr. 245  --------
H. L i s t y  z a s t a w n e  za  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 96 70 97 70

» a > 4 a „  . 90 40 91 40
s s ,  5 ,  okres. . 96 70 97 70

Banku hypot. galic. 6 pret. . 101 90 102 90
Galie. Zakł. kred. włeśc. 6 pret. 102 — 104 — 

UL L i s t y  d ł uż ne  za  100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 —
IV. O b 1 i g i za 100 złr.

. 97 50

WtedsA 2. czerwca. 
Pow szechny d ług pań

stwa (*a  1 0 0  d r . )
Seaty austr: w banku 6 prs. 

a w srebrze 6 ,
1864po260złr.w .z.4pr.
1860 ,  600 .  
1860 ,  100 ,
1864 I 100 ,  ( . . 

j  aust dom po 120 zł. 6 ,  
Brata słota 11. pret.. .

Obligacja iiianslzad.
^ ( l o o  zł.)

: : : : : :  
r a U io z u  pożyczki.

r Akcje bukowa.
. po 800 zŁ U l  
Ast. Sos. ZOO sb.

dla bandln

i 60&
By}sU fcssfe lit*, no 900

IW* IMav# fi,
A ”

18 Hi 
78- 

18*
S9 7b 
31 - 

1707* 
te h 
88 6c

717: 
78 lf

m - 
180 -  
18160 
71 i?  

141 
888

918 ł 
£8 -

6810
9 7 -

10716 10780
1987# 
11110

'.17 »  
119 -

1*0- 88 ta 
161-

««8o
*6176 •H -968 -
7W~ 806-** —

®Włs. fcosabdlB

° ^ ^ l lS tte d 'ta U .‘ afiśm!
Baakuauebe-Wag. pecoOife. 
Urdenbeffik po 100 ab. . . 
Tsskahsbuk paw. pe 140 dr. 

iodeński Bsakyereia po 100 
ab. w. ł

Akcja kolei.

jii£ S t^ p « * W 0  ab.H *te.

pótaJmejpeToOC
eb. m.

l że— la mZOOd-wja 
Kalet gal. Kanw  LaApeZOO 

sl. sa O .. . . . . . .
h fw ,C w  Jemka peKO ri. 
W im wlw Hdądu (e— ftmlh.) 

po MW ab. . . . . .  .
Asats.pCł. aaeh. pe 100 d . ha 

a a HŁB. bo 200 a 
lodoHe po 00 dr. s n b , . 
8So4aUognA.po200d.ira.sc. 

hi
SOO d . w. a. . 

po 100 d . 
wML po 170 d . . 

 (l»P k.)
 po 200

^oiełi pdb—a. waafesfc. po 
MN ab, m ek. . . . .  

▼ «f. sm»V {O dty p» 206 d .

4ąia.
w fi

(88 ~  
H 74  
*8 60

rn
60

197
ifow 18074

6676
t660

,8 3 -

6S*
167-
18851

M4t
167 —

UW
167 40

*87*
6 0 -

9f4 - 
166 M

11 - 
161 
i im 
; 91»
188 -

1 5 -  
<61K
178 - 
lr8 >l 
i 88 ta

97496 
8' 76 
897*

974/
66 4 6 

940 —
18676

146- 14660
" "  “ 1

Kim

uebeda. (Wcsłb.) pa
ab. w*. . . . . .

Liity zu U w n a
(ZZ 100 Zł.) 

B .d «crcd .»U g.5rtsr.5p rji
. ipłae. w881at6pr.wa. 

OaL%ow. krad.

eŁlis.\snkhipct. fc
ZakLkr. wioóe. C l# -s  

Baak z—  -«  !• *■ Ł  J
g We * 9

Obligacje | ierw izcśflŁ -
koL (za  100 zł.)

Albrechta po 100 aŁ 6 ptak
irsbr. w. sl . . . .  - 

AWldckta po 900 ri. 6 PNi.
■eta- w. a . ..........................

2??fhaa 900d g.tp r. » .* .# *
bhismn] po 6 as. w. a.

■ •*- l « a  6 pret. . •
• eta. 1870 6 ,  . . .
.  em- i37S 6 ,  .

Isodyaanda póŁ 6 pń. m.Ł
w. a. 
■eb*.
.w . a.

149

111*6 
ICO 6 
9i 2* 
27

102
8 60

iOi.90

■ ■ * .
B A L l u o Si i L ,1

a n . am. i m ,  . .
• UŁ —L 1871 800 .

Lweif.-t— *. Jim, L ma. IN I  
200 d . 6 pa, mata. w. a. . 

liwrOsse. Jam. IL sos. IN I  
890 ab. Keta, I  pc. ur. a. .

147*

1.18 — 
101-

97 te
i(!2 6 
illS 76

1US1>

88

82 80
IAP"
n -  
9 7 fJ
lOO 
iiil — 
067* 

t r i -  
10676 
iC6~ 
iC4 - 
t a  90

soio
96 81)

8810

8970 
94 -  
88 ta 
9 3 -  

1002 
101AO

102-  
1>6'A 
łCSK 
1(466 
108 «

8J80

9680

Irw.-Osc*. Jw, n j. OB, 1398 
800 ab. 6 pr. mb. w. b, . 

Lw .-C s«. Jasa. IV. em. 1879 
809dr.6jpe.iN b. w. a. . . 

Badolfa pe 800 dr. w. a. 6 pro.
nrebr. w. a. . ■ ■ < . .  

Badelf em. lSWpeSOO ab. 6 
p*- w.  a.  . . . . .  

Bśdelfn «m. 1872 po 800 zŁ 
6 pNc. mb*, w. a. . . .

lej na SOC dr.

Papiery loteryjna 
(sztuki).

Sad kredytowy 
J  P »f- . .
KBary pa 40 dr. m. fc. . . 
Kapłanek po 10 dr. m. fc . 
Kiakkawafca po 20 d . . . 
f t i f c  po CO d . m. k. 
Baddfa po 10 dr. ak k .. . 
Ka. alm po 41) ri. m. k .. 
Sk Ctaoota po 00 ab. m. k, . 
Stanidawcwska (̂ oóyczhsj pe 

20 eł. w. a. . . . . ■ 
WaEdatała pe 10 ri: m. k. . 
WtadiaekgdUz po 20 ab. m. k.

Dewizy 8 ti—igcni.
Bw Hb 100 msrk.
■Nmkfait 100 amrk . . . 
Hamburg 100 aamk . . . 
Leadya 102 (mak mturi. , , 
Fan* 188 to o k tf , .

mm  |s*r v m

90

89 60 

1476 

8410 

84)6

tu r o
4861:
1676
20 6 
42

10 

44 V6

ł?6Ct 
88 97 
86 75

6 /3 0  
67 £0 
6/80

117 6*
16 U

912 

88 7 
95 ib 

9 5 -  

947 

638)

: 60 
44 
18 2£
21
42 tai
17 8 
*2
447«

1 6 -  
83 75 
8 i 25

67 4t 
67 4 
574 

U" bi
it. 60

f i l m  Saz. M I  ostał M ioleL
Gaz. Petersb. donosi, że wojskowe powagi 

w Petersborgn naradzają się pod przewodnic
twem jenerała Totlebena nad planem wojennym 
na wypadek starcia z Chinami. Popobno w  ra
zie wojny z tern państwem główne dowództwo 
objąłby wspomniany jenerał w towarzystwie k s. 
Imęretyńskiego jako cztfa głównego sztabn.

Podobnież i jenerał Skobielew porzuciłby 
swe niezbyt ważne stanowisko wobec Turkme
nów, aby objąć znaczniejsze dowództwo przeciw 
Chinom.

98 
100 —  

po 6 pr, 100 — 102 — 
22 —  

27 —

98
100
20
25

połamawszy mu żebra. __________
Całej tej walce przyglądała się publiczność z prze- j Indemnizacyjne galicyjskie
rażeniem 1 straszliwą trwogą. Od tego czasu zwie- ‘ Obligacje komun. Zakł. kr. wŁ 6°/#
rzęta są w nieopisanem rozdrażnieniu i rozżartości.1 Pożyczka krąj. z r. 1878

Losy miasta Krakowa 
a ,  Stanisławowa

V. M o n a t y.
Dukat holenderski . . .  5

„  cesarski . . .  5
Napoleondor . . . .  9
Półimperj&ł rosyjski . . 9
Rubel rosyjski srebrny . . 1

„  „  papierowy . . 1-24
100 marek niemieckich , 57 60
Srebro . . . . , 99 50
Kupony w srebrze , . 99 25

50

43
46
33
60
57

53
56
43
72
68

1.26 
58 40

100
100

50
25

W iedeń d. 3. czerwca. Według „Polit. 
3orresp.8 wpłynęło w pierwszych czterech 

miesiącach rb. podatków stałych 29,163.000 
złr., tj. o 262.000 złr. więcej niż w tymże 
czasie roku zeszłego; podatki nieBtałe dały 
czystego dochodu 53,242.000 złr., czyli o
1.417.000 złr. mniej niż w r. z , pomimo 
ego, że surowy dochód o 1 milion złr. byl 

neraz wyższy. Przychód z tytoniu i należy- 
tości od interesów prawniczych podniósł się 
znacznie, podniósł się też dochód z akcyzy 
od wina, wódki i z akcyzy cukrowniczej; 
zniżył się tylko dochód z akcyzy gorzelanej,

powodu lichego zbioru kartofli w r. z. 
Koszta produkcji i poboru poduiosły się o
2.400.000 złr., gdyż z powoda wydatnego 
zbioru tytoniu administracja tytoniowa mu
siała z obowiązku zakupić znaczniejszy za
pas austriackich liści tytoniowych. Na gra
nicy austrjackiej wpłynęło z cel o 3,800.000 
złr. więcej, podczas gdy zwrot akcyzy tylko

673.150 złr. podskoczył.
Monachium d. 3. czerwca. Król dał 

posłowi swemu w Berlinie, Rudhardtowi, ur
lop dwumiesięczny.

®enewa d. 3. czerwca. W pojedynku 
Róchefort pchnięty szpadą w brzuch; rana 
ciężka. Koechlin nie jest ranny.

Praga d. 4. czerwca. "W skutek zgonu 
carycy cesarz nie poszedł do teatru niemiec
kiego i wynurzył burmistrzowi życzenie swoje, 
8 >y owacji pochodowej i serenady zanie
chano.

Paryż d. 4. czerwca. Komisja Izby po 
słów 7 głosami przeciw 3 odmówiła pozwo- 
lania na wytoczenie procesn księcia Padwy

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
W iedeń  3. Czerwca 1880. 

godzina 2 minut 25 popołuniu.
Lo*y kerdytowe 179 70 
Anglo-auetr. 130.20 
Kolej Kar. Lud. 264 25 
Kolej Potni. 85 50 
Kolej Elżbiety 187.50 
Węg. Nordoatb 146.50 
Węg. obi. p. w zŁ 88.—  
Losy z r. 1864 170.50 
Renta węg. UJ" 108.07 
Bankyerein 129.25 
Losy węgier. 111.50

Przyjeahałi dnia 4. czerwca 1880. 
HOTKL ZORZA : E. br. Hohendorff z Bysso- 

wa. K. Horo dyski z Tłnśoienka. K. Radwański ze 
Zegestowa.

HOTEL KUEOPEJ8KI: M. hr. Mniizek z 
Skwarzawy. W . hr. Cettner z Podkamienia. W . 
Pauli -z Czerniowiec. A. MSller i J.JStankewiez z 
Gródka. J. Urbański i  D obw e*y»- H- Taubenwur
zel Z Warszawy. _  — .

HOTEL ANGIELSKI '• Dr. K. Koitheim ze 
Rzeszowa. W. Berozecki z Wołynia. R. Jastrzęb
ski ze Stanisławowa. Cz. Lekczyński z Remenowa,

Węgier, kred. 261.75 
Uuionsbank 106 20 
Nordbahn 244 50 
Kolej Alfóld. 157 — 
Kolej Lw.-czer. 164 50 
Wied. Oomonal. 118 80 
Galii, indemniz. 97.60 
Kolej siedmiog. 107.45 
Losy tureckie 16 75 

. Rosy. rubel pap. 1.25— 
Marki niemieckie — .—  

silne.Usposobienie
W i e d e ń  d. 4. czerwca, 

godzina 10 minut 35 przed południem:
Akcje kredytowe 276.10 Anglo-austrjae. 132 60
Kolei Kar. Lad. 265.50 
Unionsb&nk . 107.40 
Rosyj. banknoty 1.25

Berlin d. 
godzina 5 minut 

Rosyjs. bank. 215.80 
Lombardy 148.50 
Kolei Rumuń. 55.90 

Kasa galic.

5°/o

47.

Kolej Połuda. 86.50
Napoleondor . 9.36 
Usposobienie: chwiejne.
3. czerwca.

15 po południu:
Akcje kredyt. 477.—
Galicyjskie 114.75
Austr. banku 172.60

Towarzystwa kredytowego
Kupuj ej e Sprzeda 

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 97 —  97 50

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 90 25 91 —

Lwów, dnia 4. czerwca 1880.

W * !  A w a r O  znająca się doskonale na 
I W  l l O f T  H  wszystkich gałęziach go

spodarstwa, a szczególnie na wyższem kneharswie, 
prosi o miejsce za gospodynię, bonę lub kuchmistrzy
nię, a będąc dziś w nędzy potrafi ooemć swych chle- 
codawców i być im wdzięczną. Osobę tę polecamy naj- 
nsilniej naszym czytelnikom, dodając, ii bliższej wia
domości zasięgnąć można pod adresem: „Skibińska 
Winni ki (pode Lwowem).

Dr. K lem ens D ębicki
ordynuje jak lat poprzednich 

w  I w o n i c z u
Jako lekarz zakładu.



r_W—w  W__

ffl K ocyki
S i wełniane na łóżka sztuka zł. S, 6,8

K O Ł D R Y[#
♦V 4 watowane z atłasn wełnianego 

] zł. 9,10, z zapału czerwonego lab 
t J tureckiej materii zł. 6, 7.

jfl K A P Y  pikowe
złr. 5, 6.

”  Dziecinne kołderki 
pikowe

b i a ł e  zł. 1.30,1.50, k o l o r o w e  PS< 
[ f i  zł. 1.50, 1.80 poleca f

y £ a r o lG r n c h o lj^
Fai we Lwowie, Synek 35.

Biuro wywiadowcze
Jul i Witoszyńskiej

R y n e k , > r  2 8 ,  w e  L w o w ie ,  
ma do polecenia nauczyeielJK I P o l k i
posiadające język francuski niemiecki 
muzykę — Niemki rodowite kształcące sń 
w Paryżu z muzyką i śpiewem, równie: 
lios.y Niemki, nanciwcieli prawników 
filologów; niemniej o f ic jn lia t ó  W pry
watnych wszelkich zawodów; a wszyscy 
mające dohre świadectwa i rekomendacje, 

2i82 3 -  8

Prawdziwych amerykańskichtarantasów
krytych i otwartych dostarcza pra
cownia powozów W i l h e l m a  M a 
m u t ,  w e Lw owie, 1. 16, Chorąż-, 
czyzna. Rysunki i cenniki gratis '

L. 2955.

Dnia 11. czerwca r. b. o godzinie 10. przed południem 
odbędzie się w gmachu galic. Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, przy ulicy Karola Ludwika Nr. 1 w sali radnej
75 losowanie galic. list. zast. 4C,0 w sumie zł. 160.9.11*68 
23 ,  ,  „ * 5S/o nieok.] „ , 9 3 .8 0 0 -
13 , „ „ » 5%  [okres.] a , 70.300.-

We Lwowie, dnia 2. czerwca 1880.
STOKOWSKI m. p. 

sekretarz.

I
4 %  i o s r

■ i

Zakład siarczanych kąpieli
W  § K K L 1 \  '

a i  a czas trwali sejmu jeden lub 
dwa pokoje obszerne z przedpó- 

I kojem odpowiednio umeblowane na dole 
w górnej części ulicy SykstuskieJ 
1. 13 w bliskości ogrodu Jezuickiego. 
Bliższa wiadomość tamie.

przy

| R E G U L A C J I  C I S Y
I trzy ciągnienia rocznie. f

Główna wygrana 100.000 zł.— Najmniejsza 110 zł. T  
Sprzedaje na raty 22miesięczne po 5  złr 

| KANTOR WYMIANY 2478 1-? (

#  S O K A L  «  M i l L l l M .  , 
•  • -  •  •  •  •  •  •  •  •  * m

samym gościńcu Jaworowskim położony, o 43/t mili od Lwowa 
a 2 mile od stacji kolei żelaznej Kamienobrodu odległy,

został otw arty z dniem 9 0 , maja h, r.
Zarząd kąpielowy postarał się o debrą kuchnię i o wszystko, co 

dla przyjemności i wygody Szanownych gości kąpielowych jest potrze- 
bnem. Lekarz stale w miejscu praktykujący, skład wszelkich wód mi
neralnych krajowych i zagraniczuycn, park sosnowy starannie utrzy
many, wspaniała sala balowa i jadalnia.

Prócz kąpieli siarczanych wydawane będą kąpiele z igieł sosno
wych i kąpiele solne.

Na wszelkie zamówienia wysyła podwody do stacyj kolei żelaznej 
Kamienobrodu i udziela objaśnień.

Zarząd, Zakładu kąpieli siarczanych w Szkle,
popita w miejscu. 2458 1—8

r e z e r w a t y w y

franco. 2511 1 -8

sze z ( irrwszej paryskiej fabryki po zł. 1, 2, 3, 4 i 5, parj >kie gąbki tn- 
dzież spec. artyknły z gnmi, wysyła pod dyskrecji. en gros 1 detail 

jl f r a n e n a  I m a g a iy n  s p e c ja ln o ś c i  w e  W ie d n iu  I .  K ftrn th - 
n e r s t r a s s e  14 w bazarze. 1924 1—?

Guwernantka
poszukuje miejsca w doma obywatelskim 
na psi, lub u urzędnika przy kolei, albo 
w mieście powiatowem— do muzyki i ję
zyków: francuskiego, polskiego, niemiec
kiego. — Wiadomości odiiela Wny pan 
Gór*, nlica Halicka, Nr. lft. 31. S.

2512 1—2

ie tylko każdemu ctaei,
16ćx  i  udrCirym , osobliw i* zaś k t i-  
dtram ojcu <atoy p się hro- 
n u ik ę  „"W* rpH tny
s  D n  A ir r  metody rolnego 

B ich ta n  ćk. n*dir. ksie - 
genńaem kładowa w  L ip sk u  (R ichter*  
Y arlags-A aatalt in  L eipd g ) przesył* I  
taw ażne i  poiyteozne diu cierpiących I  
d ziełko na żądani* każdemu bez-1 
płatzde i  franco. Tak „"W yciąg I  
OM Dłatny1' jakotaŻ i  oryginalne. I  
obficie ilustrow ane dzieło o 6001 
p m o ło  stron, kosztujące 1 M. —  I  
06 X r . , 1 przesyłką pocztową 1 M. I 
*W ao- —  75 X i .  wydane są w j  ę - I 
*-yk u p o ls k im . To ostatnie dostać I  
m odra wo w azystkich k się g a rn ia ^ , [ 
m b'Sprowadzić wproat 1 Lipska. f  I

f/sjysss/ss*

J a ś  w e  W T O R E K  8 .  c z e r w c a  n a s t ą p i

ciągnienie wiedeńskiej loterji sreber
na korzyść towarzyszenia dobroczynności panien we Wiedniu. 

Trzy główne wygrane: „Wyprawy Ślubne".
Kasetka sreber dla 6 osóh 
Serwis stołowy dla 6 osób 
Serwis do kawy dla 6 osób 
Serwis do herbaty1 dla 6 osób 
Serwis ze szkła dla-6 osób 
Nakrycie stołowe dla 6 osób 
Dwa garnitury stołowe z płótna, 
Złoty zegarek damski z djamentami.

i  m . Główna wygrana:
ąerwis szkłanny na 6 osób.

8 0 0  n n i e j n y e h  w y g r a n y c h
i się z przedmiotów srebrnych,

100 srebrnych zegarków ankrowych i 100 zegarków cylindrowych.
stołową płytę

rową z cenna forentyńska mozaika.
(Dar

L Główna wygrana
DAR

JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
składa się z 166 sztuk

II. Główna wygtana
srebra, stołowy do kawy,

M n ie js z y c h  w y g r a n y c h
składających się z przedmiotów srebra;

_ iridto t
Ostatni wyoiągnięty numer wygrywa zegarek cylindrowy 

marmurową z cenną forentyńską mozaiką.
Łichtei

I
poszukuje umieszczenia lub diierzawy a 
pteki. 2125 3—

Oferty przyjmują f. P o l l i s l  
Lwów, uiflsk Karola Ludwika, L 6.

rządzącego księcia Li chtens teina.)
L o s y  p o  5 0  e e n t lw  2084 8—8

wysyła tylko za przekazem z dodaniem 25 ct. na frankowanie, listę ciąg
nienia fza 6 zł. jedenaście losów) kancelarie S t o w a n y i s e a la  I .

G r a s h o fg a a se  N r. 4  w e W ie d n iu .
Przy zamówienia najmniej 6 losów odpada dopłata na frankowanie i listę.

WyraDiane z bilinsaiego szczawn

P A 8 T I L L E S 31LINU l e
(Bilińskie ciasteczka na trawienie.')

! i ^ n l 9rSiSił«*i0.X yborry śr?dek Przeciw zgadze, kurczowi żołądka, bla- 
i 1 p i e n i u ,  katarowi żołądka, skrofułom u dzieci
i są w atom żołądka i kai odchodowego dla ludzi prowadzących życie 
siedzące, prawdziwą s a c r a  a n c o r a  d la  c ie r p ią c y c h .

M. F. L. Industrie Direction in Bilin (BShmen.)
Składy we Lwowie n E. Mendrechowitz, Wict. Goldbanma, w Krakowie 

n C. Wentzla, K. Wiśniewskiego apt., w Tarnowie n A. Liebschfitz i 
N. Tranm. 2081 1—6

Poszukuje się
i konoma,  kawalera,
kilku lub kilknue toleti_ią praktyka przv 

dobrych gospodarstwach w Galicji, ucznio- 
, wie szkoły czernichowskiej lub dublauskiej 
| otrzymają pierwszeństwo. Wynagrodzenie 
wynosi: rocznej pensji ISO złi , zapewnio
nej tantiemy 60 złr., razem gotówką 240 
złr.; oprócz tego całe ntrzymauie porzą 

[dne, osobny pokój, usługa i pranie
Interesowani zechcą przysłać dc.. my 

| odpis swyel świadectw franko pod adre
sem: Z a r ią d  d ó b r  w  P o r e h o w le ,  

|ost. poczta: .Potok Złoty. 2509 2—2

B e r g m a n n a
mydło od piegów

do uapełnegc lsuniecia piegów poleca się 
po 45 ct. sztnke. We Lwowie do nabycia 
w apt. Z. RUCKERA. ’ 918 2—20

B
Francuskie

sznurówki
po iłr . 8 , 4 1 7

poleca
h an del p łó cien  1 b ie lim y

Jana B iedla
we Lwowie, piać Marjaeld.

Szkoła rolnicza
w  C z e r n i c h o w i e

ma do umieszczenia od dnia 1. lipca 1880 
rokn na p.aktyce gospodarczej jednorosc- 

Yej kilku lkunezr ych uczniów 
Życzący sobie takich pomocników io 

iwycu „ospodarst- , raczą się zgłosić r 
:i  ł najkrótszym zasie do dyrekcji nkoły, 
ocztz Czernichów pod Krakowem.
2499 1—8

Franenbad Landeck a A im
i

Slsrczane termy?24- 16°; E. I  Wody do picia. Zakład wodoleez- 
Kąpiele mineralne wanienne i base- | niczy, zakład apelcelskiej żętycy, 
nowe, wewnętrzne I zewnętrzne tn- I  kuracja mleczna, pyszne laay 

sie, kąpiele mułowe. | szpilkowe.
1400 atóp nad powierzchnią morza, łagodny klimat górski, zupełnie 
zasłonięte od wschoda i północy, szczególnie przydające się do wyle
czenia narnezonego zdrowia u kobiet, a to prseeiw katarom, cierpieniom 
nerwowym, bladaezce, niedokrewności niepłodności i t. p. prżeciw chronicz
nemu reumatyzmowi, goścowi, porażeniom, ogólnemn osłabienia i niedosta
tecznemu odżywiania się. — Rooznie zwiedza kąpiele 5500 obcych. Dwie 
trzecie części stanowią kobiety. Piękne pomieszkania, dwa razy dziennie 
koncert, teatr, stacja k-’ «  w Gla._ 1 Patachan, 3 mile oddalone. Otwarcie 

kąpieli 1, maja, zamknięcie ostatniego września.
2088 1—8 Haglstrat. B ir k e ,  burmistrz.

b o m  p ię tr o w y
pod nr. LU, nlica Js. .o w a k a , 

Iwraz z ogrods d iwocowym, jarzynowym, 
;wiatowym i 8 morgami pola jest z wol

nej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość u właśoiolela tamże 
2504 1 -8

O O O ł f H H ^
EAU F I G A R O

I T o a u u a d e  F ig a r o  do przywrócenia siwym włosom na 
głowie i na brodzie Toh barwy naturalnej.

P o u d r e  S a tln  d o  o d ś w ie ż e n ia  e e r  .
1, Boulevard Bonne -Nouye l le  w Paryżu. 

We Lwowie w aptece p. Mikolascba i w magazynaol p, Strz; 
  żowskiego. Dzikowskiego i Jahla. 1022II 14 25

W RYŃkO pod liczb) 36,

S K L E P
do n:jęcia z kompletnem urządzeniem lub 

bez takowego.
Bliższa wiadomość a właścicielki tej 

kamienicy I. piętro. 2469 1—6

B O L I T E 8 1
leczy i listownie B r .  B L O O H  

Wiednia, Praseratraue 42.

C. k. nadworny ty  zakład misterstwa
robót tkack ich  I haftów

we Wiedniu M, JSeiteryasse itr. /O .
O b fity  s k ł a d  p a r a m e n tó w  k o ś c ie ln y c h .

Wykonanie wszystkich w ten zawód wchodzącyh robót, jakoto: 
c h o ę r g w l  to w a rz y s tw , w s tą ż e k  d o  c h o r ą g w i, c a łu 
n ó w  łto. ood gwarancją najrzetelniejszego i najtańszego wykończenia.

?'"aa Cenniki i wzory bezpłatnie. Dostawy takie za spłatami 
ratalnemu 2167 9—25

< Prpaty salicylowe.
WODA DO UST

i PROSZEK 00 ZĘBÓW
są najwyborniejszemi środkami hy- 
gienicznemi ku utrzymywaniu dzią
seł i zębów i stanie zdrowym. 

Jedyny skład tychże
w aptece pod Gwiazdą 

Piotra Mikolascha
2062 w e L w o w ie . 3 - ?

W ________________

BIBLIOTEKI
teatrów amatorskich.

Księgarnia F. H. RICHTERA Fe Lwowie
utrzymuje skład główny B ib lio te k i
t e a t r ó w  s .jn a to r s k ic h , której wy

szło dotąd 14 numerów, a mianowicie.
1. A o w o ś e ń c y ,  komedja w 2 aktach, 

^iornsona . .  ̂ 40 ct ;
2. K a lo g se , komedyjka w 1 ak

cie J. A. hr. Fredry . . 4 °
3. K a p r y s ,  komedja w 1. akcie 

Alfreda de Musset . 40
4- P r *  ■ o r n a  m a m a , korne- 

Jja w 3 akt. J. BlizińskLgo 70
5- Art w ę d k ę , komedja w 1 ak 40
6- S p u d ło w a l i   łedia w 1

Akcie Kazimierza Zalewskiego 40

W *  Główny skład fabryczny tym  
P o w s t e e  h n l e  J a f e r o  n a j l e p s z y  u z n a n y

f o g t l a I d-

z fabryk 
O p o ls k ie h  

dawniej 
G B C N D tfA N N

dostarcza

F. C. Proksch
we Lwowie,

uTu T r y b u n a l s k a  
l i e s b a  1.

Dis odzyskania i utrzymaniu zdrowia 
uznaną została od dawna najlepiej

K u r a c j  a
krew przeczyszczająca

na wiosnę,
gdyż przez to osuniętym zostaje niejeden 
w organizmie spoczywający zaród ciężkich 

chorób.
Najlepszym i najskuteczniejszym środ

kiem na to jest
HERBABNEGO wzmocniony

3.

9.

P a n  D a m a z y , komedja w 
Flizińskiego 

ko

. — —. .myę i
* ansach prze* Blizińsklego 
Z a r s n t h a  ulo w v  kome- 
oja w 1 akcie pp. Delacour i

W z ą j e :

Paul Roger T  . 40 ct. |
P o d  ro ś  p a n a  I  iricu.ou,
komedja w 4 aktach >p. Labi 
che i M. E. Martin , go

10. F a i  J a  P lT e r t . komedja w 
2 aktach z francuskiego, przez 
Achllesa Eyraud . . go

11. M ąi o d  b ie d y ,  komedja w
1 ak. przez Józe a Blizińsklego 40

12. T e a tr  a m a to  d, komedja
w 2 akt&ch bałuckiego . 80

W r ó b le ,  komedja r 8 ktach 
pp. Labiche i Dclacou 80

C h le b  lu d z i  b o d z ie , ,  ko- 
medja w 1 akcie przez Józefa 
Blizińskiego
W o r d e r c a ,  komedja w ak
cie z franc. przez E. Aboul

id.

14.

15. 40
16. l i a ó k i  m y d la n e , homtedja

w 2 aktach pp. Eng. Labiche I 40

1 8 ,

13.

40

Edm. _artin 
17. M a r c o w y  k a la w er,_k ro

tochwili- w X akoie przez Józe 
fa Blizińskięgo
Mli t o r s  m le a ia c o , ko
media w 2 aktach przez Aj A. 
Dejsk.ego . , 60 B
P a ła c y : , komedja w 1 tkcis
Z 'raneuekiego pp. H. Melłhae 
i L Halery . . 40 *

Zamówienia młejzeowe ząłztwfk 
wyższa księgarnia odwrotną poożtą po 0- 
irzymaniu przypadającej kwoty, najdogo
dniej przekazem pocztowym.

Za przesyłkę pod opaiką pojedyno 
uumeru wypada porto 2 ct., [numer 7m;
5 ct ] — recepiz 10 centów.

F. H. RICHTERA

T o w a r z y s tw o

m e g o

w  K r a k o w i e  
w y p ł a c a  członkom swoim z$ r 1879

7 Ą  ś j w i d e n d j ,

względnie dodatkowo 2 |a°|0 do poprzednio już wypłaconych 5°|0 
od udziałów wpłaconych do 1. października 1879 r. 
Dywidenda odebrana byó może w kasie Towarzystwa w 

.r°kow;e lub w kasie fili we Lwowie tylko za okazaniem ksią
żeczki udziałowej, nie odebrana żaś do d. 31. grudnia 1880 r. 
dopisuje się do udziału w myśl §. 6. statutu.

Zarazęip. zawiadamia Dyrekcja, że od d. 1. czerw ca
1880 r. począwszy, ustanaw ia stopę procentow ą od
weksli swych całusków na

®’|t procent.
Kraków dnia 1. ozerwca 1880 r.

Dyrekcja.

Pierwsza w Auztrji o. k. uprz.
Fabryka mebli żelaznych

c. k. dostawcy ladwornego, 
L, Kśrntnen 
Heinrichshof.

;awcy
Wiedeń, I-, KRrntneretraeze 16,

O0aos
*
1cc
Ba

Namioty ojrelowe,  
meble ogrodowe,

fotele na kółkach do poruzzania przez 
1876 siebie zamego. 2—16 

S k ł a d n 
E D W A R D A  G E B H A R D T A  

, w e L w e w i e .

Ł  8 .  W a r d a s
we JLwowie

via a vie kościoła k edry J. 9. 
poleca swój 

G L Ó W N T  S K il  1
GOTOWE J BIELIZN £
także wykonuję się zamówienia 
na bieli, nę w najkrótszym cpsfe}
Płótna i stołowej Bielizny

największy wybór!
saskich pończoch i skarpats* 

angielskich p ł a i i e i ó w  o d  
deszczu i D e s z e io e h r a n ó w

najnowszych kołnierzyków,
namzet, i krawatek.

2398 2—12

!
przy ulicy Eleparowskiej Nr. 25 (za 

domem inwalidów) są de wynajęcia

pomieszkania
na przeciąg lata lab na cały rok, tam-, 
ie dostać można m le k n  od krów, 
kóz 1 owiec, nadto różnorodnych j i>  
r z y n  i  o w o c ó w .

Zarząd tamże znąjdnjąeegó zię 
g r e d n  w a r z y w n o  • a d o w n i*
c z e g o  poszukuje n e sn ió w d o  kzztzł- 
oenia zię w zawodzie ogrodniczym} ona 
przyjmuje zamówienia do unądzańią i 
upiększania ogrodów rośllU M U l 
d y w a n a w o m i. 2447 6—6

Realność
we Lwowie,

składająca się 1 8  d e m ó w , a ogrodzą.
na pagórku, z pięknym widokiem na S jy j

przy ulicy Wąwos.we 
6l/*. jest 1 wolu * ięki de zpraedanl

■kie, za wazeohnii
n* " . . . :  ■

Bliższa wiadomość
miejieu.

właścicielki na 
2488 1—4

Obrotni ąjend
tylko we Lwowie zamieszkali, którzy atac 
dostateczną porękę, lnb kauoję iłośyć będę 
w sta przyjęci zoitaną przez podpita 
tego naf rchuiia wu inaczneu Wj- 

n a g r ó d  .e n ie m  e ta te m  ln b  0 1 
p r o w ią ję  tak do czynności w mieja 
jakotei do podróży.

Ignacy Fried,
h a n d e l  o b r a z ó w  w e  JLwowie,

215f T ■ Q ul. Halicka 1. 18.

7 ?
^ M Ł K K O  A N T Ć P H * Ł I u U i  

czyste albo z Woda spędza
Plr.Gl, Of AŁEWB 

PLAMY PO POŁOCD 
ZMARSZCZKI, 'WYSYPKĘ, r ROtTY

awrzuty czerwone 
ę »  sr zc h ł o śC

•KYSZCZE

*war*y cijst^

Odszczególnioao dwom medrl*101 listem pochwaiLym

A n tilen ttila
Pod gwarancją,

J. Herbabnego wzmocniony syrop  sar- 
saparllla działa lekko rozwalniająco 
i poprawia bardzo krew, gdyż usuwa z 
niej wszelkie ostu i chorobliwe pierwia
tki, które stężają krew i czynią szybki 

jej obieg niemożliwym, tudzież wydziela 
z organizmu w sposób nieszkodliwy i nie 
bolesny wszelkie zepsute i chorobli e 
soki, nagromadzoną flegmę i żółó pO' 
wód .zielu chorób. 1883'1- lS5

Skutek tego jest zatem doskent ry- 
w zatkaniu w uderzeniu .
głowy, www. je w uszach, . '■
holu głowy, wwych 1 hem oroidalnych^fafleW M iu  
żołądka, złem
mtrot" i Sledmony, -opuęhmęau gru
czołów p‘  *»•ach skórnychj zastarzałe] hle.
Cena oryg. flaszki z brozzurą 86 ot poc2 
v  lb c' więcej za opakowanie 
Centralny ekład rozsyłkowy dla prowincyj: J »#wJ“ herzl6kelt
des - Neubau, Kzdser-

ltr^ . 9(i ET0ke 4®  Seastlłteąsse.Składy We Lwowie w apt. poa rehr. 
orłom óye Ruckera i w apt. P likola 
senaj w Krakowie w apt. Ernesta StOL_- 
mara; w Brzeżauaoh w apt. B. Dembii- 

’2£9i. w Czeraiowcach u Golichowzidego; 
w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego; 
w Jarosławiu u J. Eohma; w Suczawie a 
N. Karaczewskiego; w Stanisławowie A. 
Beill apt., w Żółkwi c. k. apteka obwo
dowa.

w najmoenioj rozwinię p ię f t u
pod dział>rsąm ta- 

.Antilentila* jest supeł- 
delikatność i preejr* ntośó

opalenie słoneez«e f  plamy wątroblane
go znakomitego gródka.bezpowrotnie pną.

nieszkodliwą, nadaie twarzy białość,
Cena 2 złr.
Jan Ihnatt ie->

wagister farmacji i zaprzysięgły chemik sądoioy 
Lwów id. Kopernika l. 3.1.2-?

usuŵ  znana światowa dr. B ix  oryginalna ^ _
każdą nieczystość, 1 to: piegi, ostudy, pryszcze, iai , ospo1 >iltny, plamy ołpo

„ N a  .je twarzy wyraz delikatny, 1 _ęki 1 aksamitny. ‘Riaronńia I __.. . —r. . mJbŁm ma .4.  nl. abnśilw&te, czerwoność nosa. . . . . .  
daż odbywa się pod gwarancją i pieniądze się zwraca,

Pi kal z przepis ® użycia 1 s ł r .  0 0  e t. u
W ILH E LM IH  Y JIMX,

wdowy po dr. Albercie Rix, we Wiedniu, Praterstrasi* 16.

p a s t*  Pom pisuoUu. 1 tu -
bilkny, plam.r ctpu

gdyby pasta nie skutkowała.
1955 2—6

r

N a j t a ń s z e  m © l> l©  ż e l a z n e

8 zŁ
salonów, sypialni i ogrodów 

wykonania.

K sięgarn ia
i CS

we Lwowia

H iptli
nartdtin
I9.U9 FI.
madal złoi

z ŻELAZEM __
W połąomniu m BOLA llLAUŚ A 

iatwi do uawojanla w in  każdy orga- 
niam, jeat Mjpotąinî Mya 1 jókiai 
wsmaoniająoym.

Praywraoa krwi 1 warwona kulaoaU 
■tanowląoajoj piękność 1 aite, p. am| 
trudnamu rozwojowi organizmu, u lt

.........  Uoii, lalooaal r
popotogaoki tdra

16, ULICA DROUOT 
PPi Tmnecyńskiego 

~ Mlkolasobą
W  PARYŻU, 22 I 

W Krakowie w apeekaob PPi łrauoey 
I llsdyta. we Lwowie w apteoe P. Miko 
w Ctainłcweacti u P .ioliatoiwm tu. wtaanPniMenklmlma

Posn-

dla hotelów,

A. Schromm,

2 zł. 50 Ot, 
itp. eleganokiego i trwałego

we W l e d a t *
T e r a n lk s g a a a e

H e r n a l i ,  
8 4 .

I H N I H *  • • • • •  I l U t l — N Ć t i  ^
H r. Wryd, Łenyita

BalśfifflB brzozowo
■jla “ 2 , ,0^ r°tli“ ny, który 1 brzosy oleknie, jeżeli

ale pień zawierol, znany jest od najdawnlejaiaj pamięci 
jako wyborny środek piękności) jeteU się ale sensek 

piin wynalasey w orodie obeml- 
tale cudewnęjaku- 
posmaruje wiał r

przyziądii
•Z®Ój na baiiam, wtedy na 
soraośei. Jeśeli ilę V ®

n podług praeplin wyńalaasy w 1 
balsam, wtedy nabiera on żsp** 

balsam im
twarz lnb inne mlejsoa skóry, < ty  garaa naotępuofo 
dala wydaieląją się małe ru k ł aa skóry, która po- 
tem ztąje ais buobImo białą i delikatną

 ...............   Baliam ten rygładia powstałe ua twarzy zmansozki
i blizny ospowate i nadaje jąj kolom młodoaanego j t j .  ■ 

„aoaje bieli, delikatności i iwleśoŚoi, usnwa w najkrótszym osadę plagi, 
dy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryaicx|kl i inne uoor~itndy, zmuiu—  ,0 , 

stośd naikórne. Lena stągwi wraz 
słaniem pooatą o 10 et. drożej.

Do nabybia *
1 przepisem nśyo 

apt. pod a Srebrnym

60 e t a pray-

we L w o w i e  
R u e k « r s Pn 7 Krakowskiej.

[h h h i h h #  N W M j H B H M  M I H H I I M I

Orłem*
19071

zl lr

Wydńwcy 1 wlklcidtlo J, Dobmćiki i K. G row . OdpoWMUAlhy rtikktor J. Dobr: iki. Z drokftrnl gOftMtj Narodowe]4 pod aan|diB A. SkarU.


